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Flirt z Hitlerem i Mussolinim

Anglia znowu się łudzi
Ribbentrop ma doprowadzić do porozumienia z Anglia?

Pewnej nocy otw orzasięhangary
i eskadry samolotów runą w  kraj nieprzyjaciela

Dzienniki angielskie śledzą z 
wielkim zainteresowaniem zapo­
wiedziany na środę przyjazd no. 
wego ministra spraw zagranica, 
nych Rzeszy von Ribbentropa. 
Prasa podkreśla, że w  związku z 
rozpoczynającymi się pertrakta. 
cjami angielsko .  włoskimi wizy, 
la ministra von Ribbentropa nie 
posiada charakteru formalno pro- 
tokularnego, lecz nabiera znaczę, 
nia politycznego i staie się pierw 
szym krokiem na drodze do poro- 
mienia pomiędzy Anglią a Niem­
cami i usunięcia wszystkich trud- 
ności. dzielących te dwa kraje. 
Londyńskie kola polityczne wska 
zują. że kanclerz Hitler podczas 
swej ostatniej konferencji z am­
basadorem angielskim Henderso­
nem, wyraził pogląd, że dalsze

pertraktacje angielsko - niemiec­
kie winny być prowadzone raczej 
na drodze dyplomatycznej, a nie 
za pośrednictwem członków gahi 
netów obu państw, którzy byliby 
obarczeni specjalnymi misjami.

W tych warunkach von Ribben­
trop będzie miał w Londynie za 
zadanie przygotowanie terenu do 
wszczęcia rozmów na drodze dy. 
plotycznej.

Z ostatnich nominacyj wojsko­
wych w Niemczech zwraca uwa. 
gę nominacja dotychczasowego do 
wódcy 2-ej dywizji wojsk pan. 
cernych w WOrzburgu, generała 
Guderiana, dowódcą wszystkich 
wojsk pancernych. Generał Gude. 
rian jest uważany za twórcę nie-

JapnńtzycyiRefcratzyiiŻńłtaRzekp
Ofensywa wojsk japońskich w  prowincji Szansi

P. Beck
w  R zym ie

Wczoraj rano min. Beck udał 
się do pałacu kwirynalskiego — 
gdzie wpisał się do księgi audien- 
cjonalnej.

Następnie min. Beck odjechał do 
Panteonu, aby złożyć dwa wieńce 
na grobach królów włoskich

Z Panteonu p. Beck odjechał na 
Piazza Venezia, gdzie odbyła się 
ceremonia złożenia wieńca na gro 
bie nieznanego żołnierza.

Z kolei p. Beck złożył wieniec 
przed pomnikiem poległych faszy­
stów w pobliżu Kapitolu.

W  zakończeniu przed południo­
wego programu dnia udał się p. 
Beck do pałacu Chigi, gdzie złożył 
wizytę ministrowi spraw zagrani­
cznych hr. Ciano, a następnie u- 
dał się do pomnika marszałka Jó. 
zęfa Piłsudskiego, gdzie złożył 
wieniec z napisem: „pułkownikJó 
zef Beck". (PAT ).

NA Ż o Ł T f  RZECE POD HOCZU

mieckich wojsk pancernych.. On 
to bowiem w r. 1936 pisał w „Mi 
łitaer wissenschaftiicher Rund 
schau" .organie niemieckiego szta 
bu generalnego, w artykule p. t. 
„Rzut oka na przyszłą wojnę": 
„Pewnej nocy otworzą się wro­
ta hangarów, zostaną puszczone 
w ruch motory samolotów, eskad­
ry ruszą w kraj nieprzyjaciela. 
Celem ich będzie momentalne zni 
szczenię ważnych ośrodków prze­
mysłowych i  surowcowych. Zni­
szczone zostaną drogi komunika­
cyjne oraz zahamowane przedsię. 
wzięcia wroga .mające na celu o. 
bronę zagrożonych terenów. Za­
leżnie od pokonanej przestrzeni, 
konfiguracji terenu oraz zakresu 
i czasu rozpoczęcia oporu zaata­
kowanych, napad strategiczny bę 
dzie w stanie więcej lub mniej

wedrzeć się w kraj nieprzyjacie- 
la".

Wielki mistrz
w ie lk ie j  lo ży

ir a ońskieS
Książę Connaught został pono­

wnie wybrany wielkim mistrzem 
angielskiej wielkiej loży masońs­
kiej. Ks. Connaught, który liczy 
lat 88, jest jedynym pozostałym 
przy życiu synem królowej Wikto 
rii i stryjecznym dziadkiem obec­
nego króla Jerzego VI. Godność 
wielkiego mistrza wielkiej loży 
Anglii ks. Connaught sprawuje już 
od 38 lat bez przerwy. Zastępcą 
wielkiego mistrza jest hr. Hare- 
wood, szwagier króla Jerzego VI.

Zamordowanie gen. Czu Feng Czi

przez chińskich terrorystów
Wczoraj po południu w chwili 

wyjścia z mieszkania, zastrzelony 
został przez chińskich powstań­
ców były gubernator prowincji 
Tsche - Kiank i dowódca 20-tej 
armii gen. Czu-Feng-Czi.

Japończycy proponowali ostat. 
nio generafowi Czu - Feng-Czi o- 
bjęcie kierownictwa jednego z rzą 
dów prowincjonalnych w  Chinacł- 
centralnych.

Wed?ug doniesień z japońskiej 
kwatery głównej, wojska japoń­
skie, które prowadzą ofensywę w 
kierunku Sujuan przekroczyły 
rzekę Żółtą pod Hoczu. W  pro­
w incji Szansi oddziały chińskie 
cofają się w kierunku południowo 
zachodnim. W  pó"nocnej części 

-owincji Honan oddziały japoń. 
skie dotarły do miasta Wenhsing

Proces o defraudacje
przyznanej Ossietzksfemu Nagrody Nobla
Wczoraj rano toczył się w Ber 

łjnie proces dr. Kurta von Wan- 
now, oskarżonego o defraudację 
sum, pochodzących z nagrody No 
bla, przyznanej znanemu pisarzo­
wi Karolowi von Ossietzky.

Prokurator w przemówieniu 
swym oświadczył, że przyznanie 
Ossietzky‘emu nagrody Nobla wy 
wołało w Niemczech powszechne 
oburzenie, na tle czego zagrani­
cą zrodziły się pogłoski, że pie­
niądze, uzyskane z nagrody, zo- 
sfały skonfiskowane, że Ossietz­
ky zosta) zamordowany i t. p. 
Fo podkreśleniu „absurdalności 
tych pogłosek" i stwierdzeniu, że 
władze policyjne przekazany Os. 
sietzky‘emu 16 tys. mk, które po- 
zbstały z roztrwonionych przez 
von Wannowa 100 tysięcy. Pro­
kurator zauważył, że Kurt von 
Wannow wykorzystał w niecny 
sposób powożenie ciężko chorego 
tron Ossietzky‘ego, aby wymusić

na nim 20 tys. marek honorarium. 
Bezczelność swą posunął do tego 
stopnia, że napisał do chorego 
pisarza list, w którym zapewniał, 
że zarządza jego pieniędzmi w 
najkorzystniejszy sposób. Postę. 
pek von Wannowa jest tym bai- 
dziej godny potępienia, że przez 
swe oszuswo przyczyni) się do 
wzmocnienia kampanii antynie- 
mieckiej w prasie zagranicznej.

W zakończeniu prokurator do­
magał się skazania oskarżonego 
aa 3 lata więzienia z pozbawie­
niem praw obywatelskich na okics 
iat Jj-ciu oraz na 10 tys. marek 
grzywny.

ŁAGODNY WYROK NA 
DEFRAUDANTA.

Sąd postanowił skazać dr. Kur­
ta von Wannowa, na 2 lata wię­
zienia, 3 łata utraty praw obywa­
telskich i  8.000 marek grzywny.

położonego na północnym brzegu 
rzeki Żółtej. Artyleria japońska 
ostrzeliwała gwałtownym ogniem 
miasto Kung-Sieng na lin ii kole- 
jowej lunghajskiej.

Dworzec został poważnie uszko 
dzony. W Chinach północnych na 
granicy Mongolii Wewnętrznej 
toczą się walki .które są podobno 
bardzo krwawe.

Prasa japońska donosi, że gru 
pa dziennikarzy i kinooperatorów 
japońskich podczas walk w rejo 
nie Tsiujfu zosta’a zaatakowana 
przez żołnierzy chińskich. Pod­
czas utarczki korespondent ajen­
cji „Domei". Janagisawa, zginąi 
od rzuconego przez żołnierza ch ń 
skiego ręcznego granatu. Kilka 
osób z grupy kinooperatorów zo-

stało rannych. Odstawiono je ko­
leją do Pekinu.

0  przynależność
do ukraińskiej organizacji

tetforysi/cznei
Dn. 7 b. m. przed sądem okrę- 

gowym jako sądem przysięgłych 
w Złoczowie rozpoczął się proces 
przeciwko 9 osobom narodowości 
ukraińskiej oskarżonym o zabój­
stwo Marii i Mieczysława Jasiń­
skich, właścicieli majątku Bełżec 
w powiecie złoczowskim, o przyna 
leżność do ukraińskiej organizacji 
nacjonalistów i pomoc przy ukry­
waniu się sprawców zabójstwa.

Zbrojenia Turcji
Jak poda je prasa stambulska, w 

Ankarze odbyło się posiedzenie ra 
dy ministrów w obecności szefa 
sztabu głównego, marszałka Tew- 
zi Czakmaka, poświęcone omówię, 
niu projektów rozwoju tureckiego 
przemysłu wojennego. Następnie 
obradowała specjalna komisja pod 
przewodnictwem premiera Dzelala 
Bajara, która opracowała ostate­
cznie pięcioletni plan obrony na 
rodowej. Rada ministrów, jak i ko 
misja, kierowały się w swych p.a- 
cacli w-kazówkami, zawartymi w 
mowach prezydenta Republiki tu­
reckiej, Atatnrka i  premiera Baja­
ra na wielkim zgromadzeniu na-

rodowym podczas otwarcia Izby.
Jak podaje pismo „Haber", Tur 

cja zamówiła w Niemczech w za­
gładach Kruppa 20 łodzi podwod 
nych. Prócz tego w budowie znaj 
dują się 4 lodzie w tym 2 w stocz 
niach w Slambule (Złoty Róg) i
l w Niemczech.

W najbliższej przyszłości Tur.
cja posiadać będzie około 30 io 

:i podwodnych. Ostatnio krąży-j
ły pogłoski, że Turcja miała za­
mówić w Niemczech krążownik 
o pojemności 8000 ton, również 
istnieje podobno projekt budowy 
dwuch innych krążowników po 
800(1 ton każdy.

ZSSRniechie sie angażować
w konflikt japońsko-chiński

Ajencja japońska „Kokutsu", 
powołując się na informacje z 
miarodajnego źródła, donosi, że 
ostatnio stosunki chińsko-sowiec- 
kie uległy znacznemu oziębieniu 
Prezes chińskiej izby ustawodaw. 
czej, Su-fo, który niedawno od­
wiedzi) Moskwę w specjalnej tni 
sji, domagał się od rządu sowie- 
skiego:

1) kontynuowania zaopatrywa- 
nia Chin w broń sowiecką.

2) Powiększenia sowieckich sił

Samochód

zbrojnych na granicy sowiecko- 
mandżurskiej, co byłoby skutecz. 
nym środkiem pomocy Chinom.

Rząd sowiecki odmówił jednak 
prośbie Chin, powohijąc się na 
sytuację w Europie. Zawiodły ró­
wnież oczekiwania, związane z 
przyjazdem nowego sowieckiego 
tmbasadora Orelskiego. Po spo­
tkaniu się Orelskiego z Czang. 
Kai-Szekiem stało się wiadowym, 
że nowy ambasador nie przywiózł 
nowych instrukcyj.

ciężarowy
najechał na furm ankę

Nocy onegdajszej we wsi świer 
czek gm. Szydłowiec, samochód 
ciężarowy prowadzony przez szo­
fera Łonczego, najechał na fur­
mankę, którą oprócz woźnicy je­
chało dwu mieszkańców wsi 
Świerczek: Imiołek i Kurzawa. — 
Zderzenie było tak silne, że Fr. I- 
miołek zginął na miejscu, zaś Ku-

rzawa i  woźnica Stefański zostau 
ciężko poraniem. Konie zostały w 
katastrofie pozabijane, a samochód 
wpadł do rowu. Kierowca Łonczy 
zbiegł, pomocnik jego, Odo, zo­
stał zatrzymany. Na miejsce wy­
padku wyjechała komisja sądowo- 
śledcza.

Hm
W  nocy z 5 na 6 b. m. wichuia 

w porywach swych nad brzegami 
morza polskiego posuwała się z 
szybkością 101 km/godz. Nawał­
nica szturmowa, która trwa jesz- 
.ze, lecz impet jej już nieco ze- 
slab’., osiągała chwilami szybkość 
wichru 9 stopni według skali 
Beauporta, w większych porywach 
11 stopni. Szybkość szczytowa

według tej skali wynosi 12 st., 
więc przejście wichury miało -za 
sami przebieg prawdziwie hura, 
ganowy. Wysoki poziom wód pod 
Dębkami i Jastrzębią Górą utrzy 
muje się nadal. Wicher da) się 
we znaki zwłaszcza antenom, i l  
stopni w przeliczeniu na kilome­
try daje 100,8 km/godz.
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Debata generalna. Deklaracja „Ozonu1. Nowa prof. H. Michałowicza
W zastępstwie chorego referen­

ta generalnego sen. Rostworow­
skiego  zabrał głos przewodniczą­
cy Komisji Budżetowej een. Jg- 
drzejew icz, który odesłał senato­
rów do drukowanego sprawozda­
nia i prosił o przyjęcie Ustawy 
Skarbowej wraz z budżetem w 
bntmieniu uchwalonym przez 
Sejm z poprawkami Komisji sena­
ckiej.

DEKLARACJA O. Z. N-
Pierwszy w dyskusji zabrał głos 

sen. D ąbkowski, który w dłuż­
szym przemówieniu uzasadnia po 
trzebę powołania do życia organi­
zacji, która skonsolidowałaby wię­
kszą część narodu.

Mówca powiada:

Jtonmiemy doskonal*, te eełs-
katah spraw wielkiego, nowoczesnego 
państwa składa się z tyłu zagadnień 
trudnych i skomplikowanych, ie Je- 
dnomyślnośe we wszystkich 
wprost nie do osiągnięcia. Trzeba 
tern starannie i rozumnie wysznka£ 
takie kryterium, taki punkt wyjścia, 
któryby mógł skupie w jednolitym 
łrysfłkn możliwe najliczniejsze, naj­
głębsze szeregi.

Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
idąc za wskazaniem Marszałka Śmi­
głego • Rydza, przyjął Jako takie kry­
teriom hasło obrony Państwa. Nie 
leży jednak ani na chwilę zapominaj, 
że Wódz Naczelny, wysnwając je, do­
dał natychmiast: „Hasła tego nie 
leży pojmować w sposób jednostron­
ny i zwężony".
Mówca tłumaczy, że hasło obro 

ny kraju pojmuje nie w ciasnym 
■łączeniu tego wyrazu, Ł j. w za­
opatrzeniu armii w odpowiednią 
flość dział, czołgów etc„ lecz 
szerokim ujęciu tego wyrazu, t-j. 
w gospodarczym podniesieniu kra­
ju , uprzemysłowienia go i pchnię­
cia całego naszego życia naprzód.

Kończąc przemówienie, een. 
Dąbkowski odczytał- następującą 
deklarację:

„Społeczeństwo Polskie rozumiejąc 
współczesną rzeezywistoić, przyjęło 
łdeę konsolidacji w sposób pozytyw, 
uy.

Mimo epozyoji różnych grup, któ­
re w różny sposób starają się ją wy­
paczyć, ogromna większość spoleczeń 
■twa w dalszym ciągu nznaje, ie 
simy łączyć nasze wysiłki, a nie 
praszać Je, jeśli istotnie chcemy mieć 
Polskę wielką ł potężną.

W liniach generalnych wrysowują 
się tu następujące spostrzeżenia: 
dziale gotowości obrony Państwa 
stwierdzamy z najwyższą radością i 
zadowoleniem ogromne postępy w 
tkali rreerywKości wyjątkowej, jak 
oa len krótki czas, w którym sostały 
dokonane.

W dziale polityki za granicznej mo­
żemy skonstatować raz jeesne nie tyl 
ko jej prawidłowość, ale również i 
fakt wzrastającego uznania dla war­
tości tej polityki ie strony świata ze­
wnętrznego.

Sytuacja polityczna i gospodarcza 
naszego Państwa wymaga przejścia na 
szeroką płaszczyznę programowego 
działania, obliczonego na dalszą me -.

Wejście na tę drogę widzimy w ak­
cji nprzymysłowieuia kraju, a w tacce- 
gólncści w rozbudowie Centralnego 
Okręgu Prze myło we go 1 dalszym 
przekreślaniu granic dawnych zabo­
rów.

Stwierdrojąc za tym w tej dziedzinie 
polityki państwowej kierunek rozwo. 
jowy ku leptiemu, uważamy za konie­
czne dalsze planowe 1 światłe działa* 
ale w tym kierunku.

Jako konieczne uzupełnienie dzia­
łania Rządu widzimy potrzebę skoor­
dynowania prac poszczególnych resor­
tów, cc stać się może ważkim czynni­
kiem dla zjednoczenia społeczeńst. a.

To też głosując za budżetem Pań­

stwa i  Ustawą Sarbową, tę naszą tre- c jc Ł  n a  sw ych  b ark ach  rów now a-
tkę i ten postulat, chdelibyśmy spr­
eje lnie podkreślić".

Zagadnienia kultury
Sen. Sieroszewski omawia za­

gadnienia kultury, a w szczególno­
ści aprawy bibliotek i czytelnic­
twa. Podnosi, ile w Polsce jest w 
tej dziedzinie do zrobienia, tym­
czasem Fundusz Kultury Narodo­
wej, został obniżony z 5 milionów 
do 1 miliona.

Życie w poczekalni
Sen. Art. Ś liw iński omawia sy­

tuację międzynarodową, która w 
chwili obecnej nie zapowiada kon 
fliktu zbrojnego w skali świato­
wej, ale nie wróży także pokoju.

Przechodząc do omawiania sy­
tuacji wewnętrznej, mówca twier 
dzi, ie  grunt po którym stąpamy 
jest coraz chwiejniejszy. W nm y 
ałaeh wzmaga się chaos i ferment. 
Żyjemy w atmosferze niepewno­
ści. Niemal wszyscy oczekują cze­
goś, co ma przyjść, ale każdy o- 
ezekuje czego innego. Ż ycie Polski 
dzisie jszej je s t życiem  w  pocze­
kalni.

Stwierdza, że hasło obronności 
kraju żyje we wszystkich sercach 
i umysłach, uczyniło wielki, a n ie 
zaprzeczony postęp i stanowi dro­
gocenny dorobek całego narodu.

Jasne strony
Nacechowane pesymizmem prze 

mówienie sen- Śliwińskiego znala­
zło przeciwwagę w mowie sen. 
M alskiego, który wylicea ezereg 
jasnych stron polskiej rzeczywisto­
ści, pom. in. dążenie ludności wiej 
skiej do oświaty, jednolity ruch 
ludowy, ofiarna postawa całego 
zespołu pracowników, dźwigają-

0 zaufanie ludu polskiego 
Mowa prof. M. Michałowicza

Wysoka Izbo. Wstrząs, który 
przeżyliśmy po śmierci wskrzesi, 
cielą Państwa Polskiego jest rze. 
czą naturalną... Dwie są teraz 
możliwości: znaleść przewodnika 
nowego, lub iść o własnych siłach 
wysiłkiem zbiorowym...

...Pozostaje nam droga druga, 
normalna, aczkolwiek ciężka — 
droga wysiłku zbiorowego.

...Konstytucja Państwa Polskiego 
z dnia 23 kwietnia 1935 r. j'est pro­
sta. W  swej zasadniczej budowie 
jest ona trójkątem: na czele sta. 
wia władzę Prezydenta Rzeczypo. 
spolltej jednolitą i niepodzielną, po 
niżej—-władzę wykonawczą Rzą. 
du i władzę kontrolującą i ustawo, 
dawczą ciał parlamentarnych...

...Rzeczywistość zadała kłam na. 
kazom naszego podstawowego pra 
wa państwowego. Zamiast pójść 
drogą jasną, konstytucyjną—wkro 
czono na drogę mglistej koncepcji 
i brnięto w  niej przez rok cały. 0- 
bok Rządu, utworzonego w  drodze 
konstytucyjnej powstała koncepcja 
wyciągająca rękę po władzę, sta­
rająca się zasugerować, iż ona jest 
władzą właściwą. Przez rok byliś­
my świadkami nieprawdopodobne, 
go pogmatwania pojęć.

Art. 5 Konstytucji giosi, że twór 
czość jednostki jest dźwignią ży- 
cia zbiorowego i że Państwo za­
pewnia obywatelom możność roz­
woju ich wartości osobistych, oraz 
wolność sumienia słowa i zrze­
szeń. Wbrew zasadzie powyższej, 
zażądano od obywatela unienicho 
mienia ruchów jego myśli i 
zgieichszaltowania** się pod ciśnie 

niem nakazu t. zw. organizacji nad 
rzędnej-

G D Y  O T Y Ł O Ś Ć  D A JE  SIĘ W E  Z N A K I
Powolność ruchów, uczucie ciężko­
ści. zmęczenie, duszność, na ekutok 
zwiększonej pracy serca — oto ob­
jawy cierpień człowieka „ciężkiej 
wa<l“. Nadmierna otyłość — to sku 
tek  zlej przemiany materii, kiedy 
tłuszcze w  organizmie nie ulegają 
szybkiemu spaleniu, lecz magazynu­
ją  się, tworząc zwały i  złogi tłusz­
czowe. Stosowane w tych wypad­
kach zioła przeciwko kamicy żółclo-
SkM M m  ZakMr Pnem.-HswlL Br. Hm  Ł Wt i  U  Warszawa, lamio M.

wej 1 zlej przemianie materii D-ra 
Cz. Krassowskiego, ze znakiem 
słownym KAI.UCINA, klinicznie do­
brane, przyśpieszają przemiana ma­
terii. wzmacniają odtruwające dzia­
łanie wątroby i regulują czynności 
Jelit, a  w rezultacie redukują nad­
miar tłuszczu. Cena pudełka zł. 2. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych.

gę budżetową.
Mówca powiada:

„O tym wszystkim zapominają d, 
którzy twierdzą, że życie polskie jest 
tak skłócone, że grożą nam poważne 
niebezpieczeństwa. Groziły nam w 
1920 roku i straszniejsze dla nas nie 
będą. Musimy znaleźć te, co jest 
wielkością naszą. Życie na IPsckodzie 
i  Zachodsie ukaiuje nam tludne mi­
mie, sdaje się niektórym, ie lepiej 
będzie w iycia polskim, jeżeli setki 
tysięcy rąk będzie się wznosiło na 
komendę do lóry. Tego rodzaju mi­
raże osłabiają centra woli, utrudniają 
załatwienie teraźniejszości w warun­
kach, w których żyjemy".
Za objaw dodatni uważa mówca,

że nie mówi się o zmianie konatytu 
ji, lecz wyłącznie o zmianie ordy­
nacji wyborczej. Wszyscy razem 
tnusimy to zrobić.

WYPADKI WILEŃSKIE.
W sprawie głośnych wypadków 

w Wilnie w związku z artykułem 
w „Dzienniku Wileńskim" mówca 
oświadczył:

N ie byłbym  w  porządku s so­
bą, ja ko  legionista, gdybym  jeszcze  
nie poruszył zagadnienia, które  
m nie boli. O trzym aliśm y zda je  się 
wszyscy o d  p . S tudnickiego z  W il­
na lis ty  na tem at ostatnich zajść 
w W ilnie. Jest jedna  prawda w  ży  
ciu naszym  —  legionistów i  żoł­
nierzy K om endanta. H onor służ­
by nakazuje  nam  reagować bez 
względu na to, kto , gdzie i  ja k  u- 
otacza im ien iu  Kom endanta. N ie  
test istotą, czy  dużo  b ili, c zy  m n ie j 
bili, A le  prawdą jest, że reagować 
•tędziemy bez w zględu na to , czy  
wym iar sprawiedliwości będzie  
działał sprawnie ,czy  m n ie j spraw  
nie. Serca nasze i  honor żolnier- 
tk i każą nam  reagować natych­
miast. (O klaski).

Następnie zabrał głos sen- M i­
chałowicz-

...Obywatel Polski dowiedział 
się pewnego razu, że szef „Obozu*/ 
osoba żadną Konstytucją Rzeczy­
pospolitej nie przewidziana, wziął 
odział w  posiedzeniu Rady Mini­
strów. Do publicznej wiadomości 
doszło, że podsekretarz stanu jed­
nego z podstawowych resortów 
Rządu reprezentuje nie całość Rzą 
du, lecz pewną ograniczoną grupę 
„Obozu**. Zamęt pogłębił się aż do 
urzędnika w  cenzurze, aż do poli­
cjanta .funkcjonariusze państwowi 
zatracili orientację, czy mają się 
rządzić wieczystym nakazem pra- 
worządności i zdrowego rozsąd­
ku, czy głosem w telefonie chwilo, 
wego rozkazodawcy, z woli chwi­
lowej koniunktury. W  ten sposób 
powstały w  Polsce stosunki, które 
jeden z mówców sejmowych okre 
ślił dosadnym mianem „Texasa“ .

Pan Premier Rządu osobistym 
przykładem i  ofiarną pracą stara 
się naprawiać fatalne skutki wy­
mienionych stosunków. Ale żaden 
premier nie podoła tak olbrzymie­
mu zadaniu. Nie sposób bowiem 
rządzić w cieniu przygodnych nad 
premierów 1 opierać ogrom pracy 
w  Polsce o swe osobiste biuro. 
Trzeba zmienić system pracy, roz­
łożyć ciężar na głębokie rządy sił 
pomocniczych.

Czy mamy te siły pomocnicze? 
śmiem twierdzić, że mamy ich 
nie dość. Sita pomocnicza, to nie 
ciało ludzkie oparte ciężarem na 
krzesło przy biurku, — to charak­
ter. A tych charakterów w Polsce 
w t. zw. sferach dzierżących wła­
dzę — większą, mniejszą, malucz­
ką — nie jest tak wiele. Odszedł 
jeden mąż opatrznościowy: pozo­
stało dziesiątki tysięcy mężów „0- 
patrznościowych**, ludzi krótko, 
trwałej koniunktury, czlow:eczków 
oczekulących na seryjną dekomoo 
zycję, której koleino pragną ulec.

Czy jest w Polsce aż tak źle? 
Czy tylko ci ludzie, o których mó­
wiłem przed chwilą, stanowią o 
potędze Polski. Twierdzę, że nie. 
Cztery piąte ludności Państwa sta 
nowią chłopi, robotnicy i Intettgen 
cja pracująca. Wykazali oni swą 
siłę twórczą. Huragan wojny świa 
towej zniszczył •/« Polski. Chłop,

robotnik, inteligent pracujący od­
budowali Ją swymi rękami i  swy­
mi mózgami.

W  roku 1920 groza zagłady za­
wisła nad Polską; chłop, robotnik, 
inteligent pracujący zasłonili Ją 
swymi piersiami.

Potężnej wymowy faktów nie 
przesłonią żadne płachty prasy ko 
niunkturalnej, nie zagłuszą żadne 
poszepty. Tak samo nie zagłuszą 
one głosu, któ y  wzrastającym po­
szumem idzie po całej Polsce — 
głosu, który pyta, dlaczego tym, 
którzy Polskę zdobyli, którzy Pol 
skę z ruiny podnieśli, piersiami 
zasłonili, powiedziano, możecie o- 
dejść i  odebrano im kartkę wybór 
czą.

Silą się udowodnić koniunkturzy 
ści, specjaliści od dekompozycyj, 
że się Polska rozkłada. Polska 
nie rozkłada się. Polska tężeje; 
staje się coraz bardziej zwarta. 
Zjazdy PPS, zjazdy Inteligencji 
pracującej, zjazdy Stronnictwa Lu 
dowego stawiają na pierwszym 
miejscu wzmocnienie obronności 
Państwa; pragną potęgi Rzeczypo 
spolltej.

Ale potęga Rzeczypospolitej, to 
nic potęga grupy „elitarnej**, któ­
rą jeden z mówców sejmowych od 
ważył się nazwać „ghettem wy­
brańców**. Potęga Rzeczypospoli­
tej — to zasada sprawiedliwości 
społecznej, to pierwszy artykuł 
Konstytucji kwietniowej, że „Pań­
stwo Polskie jest wspólnym do- 
brem wszystkich obywateli**. Nie 
można jedną ręką dawać konsty­
tucję, a drugą taką ordynację wy­
borczą, która przekreśla w życiu 
codziennym pierwszy artykuł tej­
że konstytucji.

Pan Marszałek Sejmu w  przed­
mowie do Konstytucji kwietniowej 
chwali Anglików, nazywa ich w id  
Idmi. Ale właśnie Anglicy, jeżeli 
są wielcy, to są nimi dlatego, że 
biorą na serio swą konstytucję i 
posługują się ordynacjami wybór 
czymi, które podstaw ich konsty­
tucji nie przekreślają.

Instrument olał parlamentar. 
nych, zbyteczny w ustrojach nie­
wolniczych dawnych i obecnych— 
jest instrumentem twórczym, nie­
zbędnym w  życiu obywateli wol­
nych, których twórczość wedle 
art. 5 Konstytucji kwietniowej ma 
być „dźwignią życia zblorowe- 
S°“ -

Poza tym instrument parlamen. 
tu jest wentylem — przyrządem 
koniecznym w każdym zbiorniku 
sił, a więc w zbiorniku sił Państ­
wa. Usunąć wentyl, to popełnić 
czyn szaleńca.

Tymbardziej, że zbiornik sił 
państwowych, o którym mowa, w 
tej chwili, to kocioł maszyny pań- 
wowej w stałym pogotowiu, na 
każdą potrzebę, w dzień i w  nocy. 
Szary obywatel i Premier mają 
prawo do snu, choćby krótkiego, 
kocioł maszyny państwowej musi 
być stale pod parą, by w chwili 
potrzeby Państwa złożyło egza­
min.

Termin jednego z tych egzami­
nów zbliża się coraz bardziej. Sy- 
tuacja międzynarodowa świata 
jest, jak wiadomo, bardzo napięta. 
Sytuacja wewnętrzna musi być do 

I tego czasu w Polsce uregulowa- 
' na; wenty! w  kotle przywrócony. 

Ordynacja wyborcza elitarna 
zmieniona na ordynację powszech 
ną.

Data 1940 zbliża się z każdą 
chwilą. Trzeba wzrokiem jasnym 
spojrzeć tej chwili w  oczy. Trze­
ba uporządkować zasadniczo sto­
sunki w Rzeczypospolitej...

—Wzywam Senat. bv oparł się 
na zaufaniu ludu polskiego.

Powiecie, żem romantyk. Ale 
I romantykiem był wskrzesiciel Pol 
‘ skl, romantykiem był także wieszcz, 
który naród potęgą ducha swego 
krzenił 1 jak pielgrzym przez dlu- 
g:e lata niewoli prowadził. W 
roku 1848 przyszedł wieszcz do 
papieża i wstrząsając lego ranie- 
niem wołał: „Duch Boży w  blu­
zach robotniczych ludu paryskie­
go".

Ja, zwykły sługa Rzeczypospo­
litej, mówię do Was: „Duch Bo­
ży Polski w  ofiarnych piersiach 
chłopów, w  spracowanych dło­
niach robotników, w  mózgach in­

teligentów pracujących. Natchnij­
my duchem tym Polskę, a będzie 
potężna.

Atak na Rząd
Sen. Biliński stwierdza bankru­

ctwo wybujałego parlamentaryzmu, 
ale z drugiej strony konstatuje, że 
także ustrój totalny nie może po­
szczycić się żadnym triumfem. Par- 

int nasz nie reprezentuje więk­
szości spoleczeustwa, a to skutkiem 
wadliwej ordynacji wyborczej 1 nie­
dopuszczalnych praktyk. Jakie miały 
miejsce w czasie ostatnich wyborOw. 
Opinia publiczna, gdy nie może się 
swobodnie wypowiedzieć, ucieka się 
do demonstracji 1 strajków, 1 dlatego 
byliśmy świadkami pożałowania gnd 
nych zajść na terenie Małopolski. 
Tegoroczna dyskusja parlamentarna 
dowiodła, że w łonie Rządu niema 
jednolitych zasad politycznych 1 pro­
gramowych, że poszczególni mini­
strowie, a  nawet wojewodowie pro­
wadzą politykę na własnę rękę, któ­
ra  Jest czasem nawet sprzeczna z ln 
teresem narodu. Przykładów sprzecz 
ności w polityce Rządu można przy­
toczyć bardzo wiele. Mówca wymie­
nia sprawę załatwienia zatargu ze 
Związkiem Naucz. Polskiego. Spo- 

załatwlenla te j sprawy — we­
dług mówcy — przez premiera Skład 
kowsldego podrywa zaufanie do Rzą
du.

Nie zadawala mówcy także ośwlad 
czenle w te) sprawie min. flwlęto- 
■tawsklego. Nie ma zaufania do 
min. Rolnictwa, a min. Spraw Wew» 
nętrznych zarzuca, że nie ma pro­
gramu w sprawach mniejszości na­
rodowych 1 nie dąży do usprawnie­
nia administracji.

Opinia publiczna wykazuje t r ik  
zaufania do Rządu, a  Rząd ten nie 
szuka oparcia o tę  opinię. Stosunek 
do prasy .fest nacechowany obawą 
krytyki; system biurokratyczny tępi 
wszelką krytykę, co prowadzi do te­
go, te  ludzie zasad usuwani są  w 
cień, a wypływają taktycy 1 żongle­
rzy.

Cztery ofiary zbrodni
Rodzina generała wymordowana przez ordynansa

Generał S t Kozicki, dowódca 
dywizji Skierniewic powrócił w 
niedzielę po dwumiesięcznej nie­
obecności. Na dworcu przyj­
mowała go honorowa kompania. 
Oenerał udał się do domu. Zastał 
drzwi zamknięte. Udał się więc do 
kasyna, gdzie spodziewał się za­
słać żonę. Gdy jej 1 tam nie zna­
lazł powrócił w  towarzystwie swe 

adlitanta i  kazał wyłamać
drzwi

I wówczas oczom obu oficerów 
przedstawił się straszliwy widok. 
Na podłodze w różnych pokojach 
leżały porąbane straszliwie trupy 
żony generała 42-Ietniej Heleny Ko 
zickiej, 5-letnlej córki — L iii, jej 
wychowawczym 18-letnlej Zofii 
Piotrowskiej oraz służącej 18-lct- 
niej Zofii Olcrakówny.

Ustalono, że zbrodni dokonał nr 
dynans generała Bronisław Ja- 
nowskl. Sypiał on w  kuchni 
Wstawszy w nocy z piątku na so- 
botę najpierw zamordował Olcza- 
kównę. Następnie ofiarą jego pa- 
dła generałowa, która zaalarmo­
wana krzykami spieszyła na po­
moc. W  następnym pokoju zbrod­
niarz zabił bonę 1 córeczkę gene­
rała.

Z sali sąd ow ej
PROCES O NADUŻYCIA.

W dniu wczorajszym rozpoczął 
sł; proces b. sekretarza Klubu 
Sportowego Związku Strzeleckiego 
Mieczysława Twarowakicgo, który 
oskarżony jest o przywłaszczenie 
pieniędzy, jakie otrzymał na wy 
kupienie z Podlaskiej Wytwórni 
Samolotów dwuch szybowców dla 
Klubu.

Oskarżony wpłacił część pienię­
dzy, a na skradzionym w wytwórni 
blankiecie firmowym podrobił pod 
pis dyrektora wytwórni i sfabry­
kował pokwitowanie na niewpła- 
coną część pieniędzy.

SPRAWA MECENASA
WACŁAWA SZUMAŃSKIEGO
Proces adw. WacJawa Szuman 

skiego, skazanego w dwuch in-

Mówca w końcu porusza sprawę 
wypadków wileńskich 1 domaga się 
od wojska poszanowania prawa 1 
dyscypliny.

Następnie przemawiał senator 
Gwiżdż, który szeroko omówił sto
sunek Czechosłowacji do mniejszo 
ści polskiej w  tym kraju.

Wypadki małopolskie
Sen. Róg stwierdza, że bolszewi 

cy wielkie nadzieje wiązali z wy­
padkami sierpniowymi w  Małopol- 
sce.

Z radością stwierdza, że lud
polski w  olbrzymiej masie nie usłu 
chał wezwania do strajku, świad­
czy to o dojrzałości politycznej 
mas ludowych. Ale nie znaczy to, 
żeby lud był zadowolony z obec­
nego stanu rzeczy. Najważniejszą 
bolączką jest zbytnie uzależnienie 
samorządu od władzy administra­
cyjnej.

Przestrzega przed stosowaniem 
dawnych metod polskich, które 
znalazły wyraz w przysłowiu 
„W olno w  Polsce, jak kto chce'* i 
nawołuje do złączenia się wszyst­
kich rzetelnych Polaków w Ozo­
nie.

J i l B
puder J. J . B. SZACHA nadaje ce. 
rae idealną matowość i św ieży, mło­

dzieńczy wygląd.

Wszystkie szafy były pozabijł- 
ne. Niektóre rzeczy spakowane w 
toboły. Jednak gotówki i biżuterii 
zbrodniarz nie zabrał. Następnego 
ranka widziano go w cywilnym u- 
braniu i z walizką.

Ja-.owskl ordynans generała ma 
lat 22, jest analfabetą, pochodzi 
z Łodzi.

Ustalono, że wraz z mordercą 
zbiegła kobieta, używającego tego 
samego nazwiska, uchodząca po. 
wszechnle za jego żonę. Ostat­
nio pracowała ona w kuchni puł- 
kowej jako obłeraczka kartefił. 
Miała ona 3-letnlego synka. Bez­
pośrednio po zbrodni we troje o- 
puścill Skierniewice.

Janowski jest wzrostu niskiego, 
o wątlei budowie ciała, jego to­
warzyszka zaś również wzrostu ni­
skiego, o pełnych kształtach, jasno 
blondynka. Za zbiegłymi wysłano 
listy gończe.

Sok kwitnącego łopianu
’kut©ezny przy wyrzutach skórnych, 
wrzodziankaeh, skrofułach, czerwo­
ności skóry. Tszajach, piecach. Ma­
gister Edward Gobiec Warszawa. 
Miodowa 14. Apteki — Drogerie.

stancjach za obrazę ministra spra 
wiedliwości — został wyznaczo­
ny w Sądzie Najwyższym na dz. 
4 kwietnia b. r. /.  K.

Wisława s a w M w a

w  Berlinie
W niedzielę wieczorem została 

zamknięta w Berlinie tegoroczna 
wystawa samochodowa. Zwiedziło 
ją ogółem 789 tys- osób, o 39 tys. 
więcej niż w przeszłym roku.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.

Związek Zawodowy Drukarzy i 
Pokrewnych Zawodów w  Polsce, 
Oddział Warszawa zł. 36.11.



lU a g i  na m arg ines ie

Z „lekkiej ręki" p. Cata-Ma- 
ckiewicza ze „Słowa" Wileń­
skiego cała prasa odłamów 
wszelkich reakcji polskiej zosta 
wiła narazie w spokoju Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
• skierowała cały swój ból i ca- 
n  *w°i gniew przeciwko...

••Przodownicy".
Co to jest „Przodownica" i 

„czyim interesom się wyslugu- 
»• — według... „eleganckiego" 
■formułowania redakcji „Cza­
rni’?

Przodownica" — to czasopi-
wno Kół Gospodyń Wiejskich. 
Bóg mi świadkiem: nigdy do­
tychczas nie słyszałem, by Ko­
ją Gospodyń Wiejskich nalcża- 
ty do „fołksfrontu". Aliści — 
udaniem „Słowa", „Czasu" itd 
tak właśnie, a nie inaczej w y ­
chodzi.

„Przodownica" zamieściła, 
mianowicie, artykuł, w którym 
■twierdziła:

1) że Włosi i Niemcy wspo­
magają faszystów hiszpańskich, 
dowodzonych przez gen. Fran­
co;

2) że „faszyści hiszpańscy, 
ściągający do kraju przeciwko 
Rządowi wojska włoskie i nie­
mieckie, przypominają naszą kie 
dyś Targowicę";

3) że cała sytuacja między­
narodowa (problem Hiszpanii, 
problem Chin, groźby pod adre- 
■®m Austrii i Czechosłowacji) 
wskazuje na „nienasycone ape- 
|£ty państw i grup faszystow-

Tak postawiła sprawę „Przo- 
d°wnica‘'„. No więc co? Prze­
cie

TO JEST PRAWDA.
•Wszyscy o tym wiemy, I m y  

7“  socjaliści, i ludowcy, j obóz 
“ jonowy, j  —  śm iem p rzypu - 
fe*  — nasze M. S. Z... O co 
tedy chodzi? Panie redaktorki 
»rrzodownicy" napisały to sa- 

co napisałaby każda patriot 
•a  polska. Bo proszę zważyć:

f ) « y  gen. Franco i jego przy 
jaciele zaliczają siebie do skła­
du ruchu faszystowskiego? O- 
czywiście—tak!; sam gen. Frań 
co mówił o tym publicznie z 
dziesięć razy; gen. Queppo de 
Liano mówi o tym codziennie 
prawie z rozgłośni rad’owej w 
bewilli; „Falanga" nosi odznaki 
Utzystowskie... Więc dlacze­
góż akurat „Przodownica" miała 
zadawać kłam deklaracjom ge­
nerałów hiszpańskich?..,

2) czy Włosi i Niemcy wspo­
magają czynnie faszystów hisz­
pańskich? Oczywiście — tak! 
Niechże p.p. redaktorzy „Sło- 
w* i „Czasu" przestudiują de­
pesze niezliczone, zamieszcza­
ne na szpaltach własnych.

3) Czy taki proceder „patrio­
tyczny" przypomina Targowi­
cę? Oczywiście — tak! Odsy­
łam do dziel historycznych o 
Powstaniu Kościuszkowskim.

4) Czy ,przodownica" popeł­
niła jakiś błąd, pisząc o Abisy­
nii, o  Chinach t t, d. Oczywiś­
cie, n>e popełniła żadnego błę­
du. Tak to jest, jak napisała 
„Przodownica". Wszyscy o 
tym wiemy...

Więc o co chodzi?

słynnego „Instytutu do badania 
naukowego komunizmu" (nie 
jestem pewien, czy powtarzam 
nazwę dokładnie; w każdym 
bądź razie — coś w tym ro­
dzaju1. Przypadkowo czytałem 
kilka publikacyj tego „Ins-ytu- 
tu". Gdybym je wziął dosłow­
nie, to bym musiał zaliczyć 
95% ludności Polski do katego­
rii „komumzantów". Nawet sie­
bie samego, i nawet paru co 
najmniej ministrów aktualnych, 
— daję słowo!

Pomyślałem po przeczytaniu 
„no, psychoza! Kwestia psy­
chiatrów, nie kwestia polity­
ków". I machnąłem ręką. Do­
wiaduję się teraz, że „bojowy" 
sędzia śledczy do spraw odnoś 
uych ma być rzekomo współ 
kierownikiem onego „Instytu­
tu".

To chyba nieporozumienie ? 
Należałoby sprostować dziwacz 
ne wiadomości prasy „narodo 
wej"...

M. NIEDZIAŁKOWSKL

Sprawy hiszpańskie
OŚWIADCZENIA 

DR. NEGRINA.

Premier Rządu hiszpańskiego, 
dr. Negrin, przyjął dziennikarzy 
zagranicznych, którym przedstawił 
sytuację Hiszpanii republikańskiej. 
Na temat wojny oświadczył pre­
mier;

.Hiszpania może stawić czoł< 
swym wrogom. Mogłaby to czynić 
znacznie prędzej, gdyby rozporzą­
dzała potrzebną ilością broni. We­
dle środków, jakimi rozporządza­
my, wojna może trwać jeszcze 
półtora roku. W razie posiadania 
broni, wojna trwałaby najwyżej 2 
— 8 miesięcy. Cały świat winien 
być zainteresowany w tym. by woj 
na nie trwała dwóch lat, by skoń- 
czyła się przed Jesienią. Gdyby 
na wiosnę można było przewidzieć 
koniec wojny, toby to podziałało 
zupełnie inaczej, niż przeciąganie 
się wojny. Jeżeli potrwa jeszcze 
rok, to mogą nastąpić powikłania, 
które mogą wybuchnąć każdej ehwi 
lt. I jeżeli nie powstrzyma się kra­
jów totalnych, to nadal będą wo­
jowały, tu  albo gdzieindziej". 
Zapytany w  sprawie przyznania 

gen. Franco praw  strony wojują, 
cej, dr. Negrin oświadczył:

JDla nas projekt ten jeat nie do 
przyjęcia. Potępia go prawo mię­
dzynarodowe. Można uznać taki 
lub inny rząd, jeżeli się go uważa 
za legalny. Ale Jak mógłby który 
naród uznać rokoszan i dostarczyć 
im broni, będąc jednocześnie zwią­
zany świętym paktem, jakim jest 
pakt Ligi Narodów?'"

MANIFEST INTELEKTUALI­
STÓW.

Pod wrażeniem mowy premiera 
Negrina, której streszczenie poda­
liśmy przed paru dniami, przeszło 
100 uczonych I artystów Hiszpanii 
republikańskiej ogłosiło manifest, 
w którym oświadczają swą soli­
darność z wywodami premiera i 
przyrzekają mu swą pomoc aż do 
zupełnego zwycięstwa w walce o 
wolność narodu hiszpańskiego.

Uczeni i artyści zwracają się je­
dnocześnie do uczonych, pisarzy i 
artystów całego świata o popar- 
cie ludu hiszpańskiego, walczące­
go nietyiko w  obronie własnej — 
lecz również w  obronie wolności 1 
kultury całego świata.

Jako Jeden z pierwszych, podpi

sał manifest, głośny pisarz Jacin- 
to Benavente, laureat nagrody No. 
bła.

GŁOS LLOYD GEORGE‘A.
Na zebranie Stów. Walki o Po­

kój w  Londynie, nadesłał Lloyd 
George depeszę następującej lapi­
darnej treści: „Eden i Cranborne 
dowiedli, że Rząd angielski skapi­
tulował przed groźbami dyktato­
rów. Pod maską rzekomego wyco 
łania wojsk, wolność Hiszpanii 
ma być zdruzgotana przez lotnłct. 
wo i  artylerię niemiecko -  włoskie, 
a Liga Narodów ma być okale­
czona".

CHWAŁA SIĘ!
Prasa włoska chełpi się, że w 

ostatnich walkach o Teruei jedne­
go tylko dnia 173 samoloty wło­
skie bombardowały nieustannie o- 
kopy armii republikańskiej.

Takich „drobiazgów" londyński 
komitet „nieinterwencji" nie przyj 
muje nawet do wiadomości.

Ani takiego faktu, że—jak do­
nosi Min. Obrony Hiszpanii ludo­
wej — generał Zander, szef legio­
nu „Kondor" i wszystkich ifiemiec 
kich sił wojskowych, czynnych w 
Hiszpanii, jest tym samym Zande. 
rem, który figuruje w wydawnict­
wie „Deutsche Luftwaffe" (Nie­
mieckie lotnictwo wojenne) jako 
szef szóstego sektora niemieckiej 
floty powietrznej.

AMERYKA PO STRONIE 
HISZPANII REPUBLIKAŃ­

SKIEJ.
„News Chronicie" donosi z No­

wego Jorku" że 75 proc, osób — 
które wzięły udział w ankiecie A- 
merykańskiego ins-yłutu Opinii 
Publicznej (Jest to instytucja pry. 
watna, badająca stosunek opinii 
publicznej w najrozmaitszych 
sprawach) wypow edziało się za 
Hiszpanią ludową.

Jesłfo już druga ankieta. W 
pierwszej — w  roku 1037 — za 
Hiszpanią ludową oświadczyło się 
63 proc.
NAUCZYCIELE W UNIFORMACH

Burmistrz miasta Bilbao, okupo 
wanego przez faszystów, wydał 
rozkaz, by wszyscy nauczyciele 
nosili uniformy: czarne spodnie, 
niebieską koszulę, czerwony be­
re t Wszyscy też muszą nosić o- 
znakę „falangowską" (faszystow­
ską).

Kto może sie uczycwPoEsce?

P o lity k a  zagran iczna  Franc ji

0 bezpieczeństwo Europy
Większością 439 przeciw 2 gło- le wchodzą na drogę neutralności. I bos — politykę abstynencji I od-

som wyraził parlament francuski 
rządowi votum zaufania w polity­
ce zagranicznej i przyjął rezolu­
cję w  duchu „narodowej godności,
utrzymania pokoju i  poszanowa- Morza śródziemnego, Europy 
nia traktatów w ramach zbioro- środkowej są granice, poza który- 
wego bezpieczeństwa i Ligi Naro. mi wszelkie nasze siły byłyby na. 
dów“ . i tychmiast zaangażowane. 1 to w

Około 100 deputowanych pra- ścisłym porozumieniu z Anglią, 
wicowych wstrzymało się od g lo -1 p0 przemówieniu p. Flandina, 
sowania. Manifestowali w ten spo którego poglądy przedstawiliśmy

Inni szukają kontr - asekuracji, wrotu ku zachodowi. To znaczy. 
Czas dla nas, byśmy wróciH do łoby, iż Francja zapomniałaby — 
starej polityki równowagi europej- poza ojcowizną materialną— bro- 
skiej i ogłosili, że co do Renu,'nić swej ojcowizny moralnej: po- 

“  ‘ szanowania swych zobowiązań ł
solidarności z Europą. Odwrót 
Francji sprawiłby, że wkrótce sa­
ma byłaby zagrożona.

Drudzy — mówił p. Delbos pod 
adresem komunistów — chciehby

sób nie przeciw tradycyjnej poił- w  poprzednim artykule, zabrał glos 
tyce Francji, lecz przeciw trudne- deputowany Reynaud, koncentru- 
mu położeniu międzynarodowemu, j ąc główny swój atak przeciw 
za które czynią odpowiedzialny- swemu przedmówcy i jego nawo- 
mi rządy „Frontu Ludowego". I tywaniu do odwrotu Francji od 

Pod wpływem ofensywy osi B e r-' reszty Europy, położonej na 
lin — Rzym i po dymisji p. Edena wschód od Rzeszy.
odezwały się we Francji glosy, Jc4e| „  spodzlewały-
domagające się odwrolu od trądy- 0/ wiad , Reyna„d_ Ze z tycj, 
cyjnej polityki sojuszów i zobo- deba, J kn| wt6t
wiązań dyplomatycznych w środ- polityki i wola abdykacji Francjikowej 1 wschodniej Europie. S , fo '  sto “ ta7 0w' ać, stę "
glosy nieliczne, a e nie należy ich myli|v Mus, wyblcrnć między 
lekceważyć. Mogłyby one zyskać ymanicm równowagi europej. 
na sile, gdyby opinia publiczna w  sk,e. ,  odwrotent „lemlssion) Frań 
krajach z Francją sprzymierzę- c„  TaM odw r6f. _  powladaJ,  
nycb uległa taktyce siedzenia na nkkt6 _  t0 Moim zaS
kilku stoikach I defetystycznemu zdanlemL to wojna. Polska i lr« -
nastrojowi: ratuj się, kto może. je Europy środkowej wiedzą, że
Rząd i  parlament francuski wyka. ’  m |a znlkla to bytyw
zali podczas debat zagranicznych , one „gażdżonc. Masy Indowe 
zdecydowaną si!ę oporu przeciw ta l)6w  „  zrozuraiajy.
wszelkim  planom „pokojow ego" _ ,  . . . .....
lub zbrojnego zamachu na teryto Gdyby ra. \ . pow ad  ,  . . H,y 
rla ln . caloSĆ powojennej Europy, blok germański w myśl żądań Hl- 
Stanowlsko to podyktowane było tlera. to Niemcy żądałyby od nas

ropejskiego i  za bezpieczeństwo 
państw z Francją sprzymierzonych.

Zbyt szczupłe są ramy niniejsze 
go artykułu, żeby w  wyczerpujący

w  wojnę bez honoru — i bez po. 
parcia jednego przyjaciela. Anglia 
nie chce zaciągać zobowiązań co 
do Europy środkowej, nie przesta- 
je jednak być zbawienną groźbą

z Francji zrobić żandarma Europy. 
Rząd odrzuca zarówno izolację w 
bierności, jak i  izolację w akc ji 

Min. Delbos odrzucił więc oby­
dwa kierunki, i ten kierunek, któ­
ry nawołuje do odwrotu Francji 
(jak p. Flandin) i ten kierunek, któ 
ry prze do nierozważnych akcyj 
(jak komuniści). Pierwszy prowa­
dzi do „dyslokacji" (rozbicia) 
francuskich przjaźnł I sojuszów; 
drugi zaś do awantury.

Debaty o polityce zagranicznej 
w  parlamencie francuskim wska- 
zują wprawdzie, że Francja trwa 
niezmiennie przy swej tradycyjnej 
polityce sojuszów i zbiorowego 
bezpieczeństwa. Odsłaniają jednak 
równocześnie, że potężne siły ze­
wnętrzne prowadzą uporczywy 1 
śmiały atak, celem odwrócenia 
Francji od państw środkowej I 
wschodniej Europy, żeby je pod­
porządkować hegemonii, czyli pa­
nowaniu bądź osi Berlin — Rzym, 
bądź 100-mllłonowemu blokowi 
hitlerowskiemu.

Stanowisko, które zajął jedno­
myślnie parlament francuski w  o- 
bliczu rokowań włosko -  angiel­
skich i  ewentualnych rokowań z 
Niemcami, powinno być dla nas 
zachętą, ale I ostrzeżeniem. Za Ja­
kiego jednak powoda były te de­
baty pominięte milczeniem przez 
nasze biuro prasy i  propagandy 1 
przez nasze oficjalne agencje pra­
sowe? Jest to milczenie chyba aż 
nadto wymowne.

BENEDYKT ELMER.

A K U S Z E R K A

sposób przedstawić poglądy waż-| pneCjw ewentualnemu napastniko- 
niejszych mówców. Ograniczymy wL Nie może ona dopuścić do 
się do zarejstrowania kilku glo- zmia2dźenia Francji, lecz co się 
sów ważniejszych, żeby choć czę- j t Europy jodkow ej, to naszą 
ściowo wypełnić lukę w  prasie je#| rzeczą 5tanąć na czele.
polskiej Nasze oficjalne f  pdtoff-, Nasz ^ „ , 0 1  mj Europy—stwier 
cjalne agencje telegraficzne nie ier CM„temps _  spro-
nważaly za wtaSciwe I potrzebne wadzl£  „jeunlknienie podporząd. 1 
poinformować polskiej opinii po- k0,ya„ £  „m ych narodów pod be- -  A j-S J C S S  
bllcznej. Jakie stanowisko zajmuje gMwnlę (panowanie) wielkich 1
sprzymierzona z nami Francja w mocarstw  które nałożyłyby na nas j Saże, bańki, lampy, irrygaej# i in. zabiegi 
sprawach polityki zagraniczne’, a ,eszcZ€ twardsze warunki, niż na PGP50Y BEZPŁATNE

WARSZAWA, oL LBSZNC 27. I  «ieu l*
więc i w sprawach, dotyczących które by4my ponucili.
naszego własnego bezpieczeństwa.

Niemcy — oświadczy! p. Mistler, 
przewodniczący komisji zagrani­
cznej— które od lat ryją pod trak­
tatami, doszły do klauzul teryto­
rialnych 1 przez politykę protego­
wania mniejszości niemieckich 
przygotowują sobie platformę, 
celem dokonania straszliwych o. 
peracyj. Niektórzy nasi przyjade-

Jedni nam zalecają — wywodził priW0 n  piętro, t«L 12.15-70, godi. 
minister spraw zagranicznych Del-1 pr»yjęć 9-12 —

OŚWIADCZENIE TOW. DANA.
Jeden z oskarżonych w proce­

sie moskiewskim, Czerno w, ze- 
znał jakoby tow. Dan, znany 
przcwódca „mieńszewików" miał 
pośredniczyć między nim, Czer

— nowym, w nawiązaniu stosun­
ków z niemieckim kontr-wywia- 
dem.

Tow. Dan złożył redakcji „Po- 
pulaire" oświrdczenie, w którym

Oświadczenie tow. Dana
nie spotykał Czemowa, nigdy nie 
miał z nim żadnych stosunków — 
ani bezpośrednio, ani pośrednio 
— i że go w ogóle nie zna.

stw ierdza kategoryczu 3 nigdy

Dlaczego, jak pisze „Czas", 
redakcja .Przodownicy" popeł­
niła „występ neisłychany"?

Nic rozumiem...
Wszak prasa polska nie ma 

obowiązku być „agenturą" biur 
Propagandy Berlina, Rzymu i 
8®n franco...

Nieprawdaż?

Zasada prawa rzymskiego 
brzmi-

„Sędzia musi b yć  bezstronny  
•  spraw iedliw y".

Mamy w stolicy sędziego 
śledczego do spraw politycz­
nych, przede wszystkim t. zw. 
komunistycznych, — p, sędzie­
go Kleinerta. Jak mnie infor­
mowano z kół sądowych, p. sę 
dzia Kleinert jest prawdziwym 
„fachowcem", gdy ktoś jest o- 
skarżony o komunizm, czy też 
o „komunizowanie".

1 o też ze zdziwieniem naj­
większym przeczytałem w pra­
sie „narodowej" informacje, że 
p. sędzia Kleinert występuje 
■urazem w roli dygnitarza ze

.^rodotiiidto tpoiecsne młwbUiy, 
o Jej wykattalcenU". Wydawnictwo Re- 
feratu Slaty&tycznego Min. W.R, i OT., 
pod redakcją dr. Mariana Falskiego, 
Warazawa 1937 Skład Główny J>ła»za 
Księgarnia" Związku Nancrycielatwa 
Polskiego.

IL
Oficjalnie Polska ma po­

wszechne nauczanie. Już dawniej, 
aze publikacje statystyczne po­
wiedziały, że nie wszystkie dzie­
ci mogą się dostać do szkoły, 
choć dziecko 7-Ietnie podlega o- 
bowiązkowi szkolnemu tak, jak 
młodzieniec 21-letni obowiązko­
wi służby wojskowej. Nie wszyst­
kie dzieci chodzą jednak do 
szkoły. Minister Świętoeławski 
pociesza nas, że liczba nic przy­
jętych nie dochodzi do miliona, 
ale poseł Pochmarski twierdzi, że 
w wieku od 7—20 lat 3 miliony 
osób nie korzystają ze szkoły ani 
kursów dokształcających. Skąd 
się bierze ta cyfra? Jakże to jest 
naprawdę? Na te niepokojące py­

tania poszukajmy odpowiedzi w 
statystyce urzędowej.

Więc przede wszystkim refor­
ma p. Jędrzejcwicza z 1932 r. mia­
ła objąć przedszkola. Okazuje 
się, że z dzieci, wchodzących do 
szkoły powszechnej tylko 10% 
było w przedszkolach. Te szczę­
śliwe są to jednak przede wszyst­
kim dzieci w miastach i w naj­
wyższym procencie (40%—50%) 
dzieci inteligencji, starannie wy­
chowywane. Wieś w ogóle ma zni­
komą ilość przedszkoli. Przy 
dworach jest ich trochę dla dzie­
ci robotników rolnych, korzysta 
z nich 5% dzieci, wchodzących 
potem do szkoły. Dzieci chłopów 
drobnych gospodarzy wyjątkowo 
chyba mają przedszkola — stano­
wią one 1% zapisujących się do 
szkoły powszechnej. Ponieważ n- 
częszczanie od przedszkoli poma­
ga w nauce szkolnej, więc mię­
dzy dziećmi ludności stosunkowo 
najlepiej usytuowanej z jednej i 
najgorzej usytuowanej z drugiej 
strony wytwarza się na samym

początku nauki szkolnej duża 
różnica.

Nie ma pomocy społecznej ani 
państwowej dla dzieci biedaków, 
dla matek, które z bólem serca 
zamykają na klucz maleństwa w 
mieszkaniach, idąc do pracy. Nie 
ma opieki nad dziećmi, których 
rodzice nie rozumieją znaczenia 
przedszkoli; takie dzieci wcho­
dzą do szkoły ciemne, nierozwi- 
nięte, onieśmielone nowymi wa­
runkami, nie umiejące powie­
dzieć, jak się nazywają.

Bóżnica międizy nimi a ich 
szczęśliwszymi kolegami z cza­
sem coraz bardziej się pogłębia, 
a przede wszystkim wykopuje się 
przepaść między wsią i miastem- 
Do szkół 7-klasowych z 7 nauczy­
cielami chodzi 80%—93% dzieci 
ludności nierolniczej, a tylko 10% 
do 20% dzieci chłopów. Reszta, 
t. j. 80%—90% dzieci chłopskich 
chodzi do szkół wiejskich 4-kla- 
sowycli, przeważnie z 1 nauczy­
cielem. Że nauka tam, gdzie nau­
czyciel ma równocześnie dzieci w 
różnym wieku, nie może iść tak, 
jak w porządnych klasach, z któ­
rych każdą kto inny prowadzi, 
to rzecz jasna dla każdego. Dla­

czego po wsiach są takie szkoły? 
Oto skupienie dzieci jest tam 
mniejsze, brak dobrych dróg i 
komunikacji utrudnia przycho­
dzenie do szkoły z daleka- Na 
każdego nauczyciela liczyło się 
dawniej 40 dzieci, dziś nominal­
nie 60, ale wiadomo, że są nau­
czyciele, uczący przeszło 100 
dzieci. Reforma p. Jędrzejewicza 
dała ludności wiejskiej z reguły 
szkółki 4-klasowe. Tam nawet, 
gdzie było już przedtem 5 klas, 
obcięto jedną. Prawica społeczna, 
choć w ogóle zwaloza reformę 
szkolną Jędrzejewicza, to jedno 
w niej pochwala. W „Kwartalni­
ku Pedagogicznym", organie 
„chrześcijańsko • narodowych" 
nauczycieli szkół powszechnych 
pan Jnxa-Bykov ski do zalet re­
formy zalicza „stwierdzenie real­
ności i konieozności różnicy mię­
dzy szkołą miejską a szkółką 
wiejską i to nietyiko na dziś, ale 

na przyszłość" (!)• To jert przy­
najmniej powiedziane jasno: 
chłop ma być z reguły głupszy od
mieszkańca miasta.

Ale wracajmy do statystyki.

V Ł . WEYCHERT^ZYMANOWSKA.

TROCKI: „TOTAUNY 
IDIOTYZM".

W obecnym procesie, jak w po­
przednich, centralną figurą jest 
wciąż Trocki. Na wiadomość o 
nowym procesie, Trocki nadesłał 
z Meksyku do Europy depeazę, w 
której stwierdza, że proces jest

„potwornym  nonsensem  i ata­
kiem  wariata, wyposaionego w  
olbrzymimi w ładzę. Oskarżenia są 
nasycone duchem  totalnego id io­
ty zm u '.

KTO NASTĘPNY?
Z poprzednich procesów wiadi. 

mo, że oskarżeni w zeznaniach 
surych denuncjnją różne osoby, 
które później z kolei m ajdają się 
na ławie oskarżonych. Tak postę­
pował Kamieniew, później Ra­
dek (wciągając Tuehaczcwskic- 
go) i wielu innych.

W obecnym procesie padło już 
siedm nazwizk, mianowicie: Ru- 
dsutak, b. członek Politbiura; O- 
siński, szef urzędu statystyczne­
go; Jako wlew, prezes komisji rol­
nej partii komunistycznej; Ber- 
gamow, kierownik polityczny u- 
rzędu wielkiej północnej drogi 
morskiej; Antipow, sekretarz 
Centr. Komitetu Wykonawczego: 
Wariechin, sekretarz partii ko. 
munistycznej na wschodzie Sybć" 
rii, na pograniczu Mandżurii.

Są to kandydaci na oskarżo­
nych w następnym procesie.
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M e n i  w procesie moskiewskim
przyznają się do czynów, których nie dokonali

Komitet Uczczenia Pamięci 
A n d r z e j a  S tr u g a

Jeden z głównych organow pa­
r t ii radykalnej „Geuvre“ , omawia­
jąc przebieg procesu moskiewskie 
go, przytacza zaprzeczenia, jakie 
w związku z zeznaniami oskarżo­
nych ogłaszają publicyści i  poli­
tycy, a nawet osobistości apoli­
tyczne, które zostały przez oskar­
żonych zamieszane do sprawy. 
„Oeuvre“  wymienia na pierwszym 
miejscu sprawę znanego proso- 
wieckiego publicysty Emila Bure, 
co do którego Rakowski oświad­
czył, że odbył z nim w czasie po­
dróży Lavaia do Moskwy rozmo­
wę, inspirując go w  kierunku nie­
chętnym do zbliżenia francusko- 
sowieckiego. Otóż Bure, zanim je­
szcze został wymieniony w  proce­
sie moskiewskim, ogłosił przed 3 
dniami na temat procesu moskiew 
skiego artykuł, w którym przyto­
czył, że w  czasie podróży do Mo­
skwy z Lava!em pragnął spotkać 
się z Rakowskim, jednakże bez. 
skutecznie, gdyż ze strony przed­
stawicieli służby prasowej Komin.

Kronika Bielska, B iałej i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorosi/ tka 4

Konferencja Okręgowa P. P. S.
W niedzielę, dnia 20 lutego b, 

r., w pięknie udekorowanej sztan 
darami, obrazami i zieleń:ą sali 
Powiatowego Związku Gospodar­
czego odbyła aię doroczna okręgo 
wa Konferencja P. P . S.

Wzięło w niej udział 68 dele­
gatów i 18 gości, reprezentujących 
39 miejscowości okręgu. Bardzo 
licznie reprezentowane były tak­
że powiaty: Żywiecki s Milówką, 
Wadowicki z Andrychowem i  b. 
Oświęcimski.

N a wstępnie ©rkieatra T . U. R. 
c  M ikuazewic odegrała p ieśn i ro ­
botnicze.

Zagaił obrady tow. Pysz, po­
czym nałożono pamięć zmarłych 
towarzyszy ,oraz złożono w dwu­
minutowym milczeniu hołd pa­
mięci, A. Struga i Sokołowskiego, 
b. członka OKR. zmarłego w An­
drychowie. Sekretarza gen. CKW„ 
tow. Pużaka powitali zebrani ser 
deoznymi oklaskami. Z kolei, po 
powitania przedstawicieli brat­
nich organizacyj: ttow. Rosnera, 
Sehuberta i Rudolfa Klimczaka, 
jednomyślnie wybrano prezydium 
w następującym składzie:
Tow. Rudolf Kliuiozak — prze­
wodniczący; zastępcy ttow. K ar 
koazka, Midor, Zemanek; sekre­
tarze: ttow. Krzemień i Sromek. 
Po odczytaniu i przyjęciu proto­
kołu przemawiali: ttow. Rozner, 
imieniem Okręgowej Komisji KI. 
Zw. Za w-.; Schubert — imieniem 
Powiatowego Związku Gospodar 
czego; Klimczak — imieniem KI. 
Zw. Zaw. Robotników Przemysłu 
Włókienniczego.

Tow. Pysz złożył sprawozdanie 
b działalności Okręgowego Komi­
tetu P. P. S. za 1937 r. Ze sprawo­
zdania wynika, że ruch socjalisty 
cany w okręgu znacznie się oży­
wił. Endecy, mimo wielkiego 
wkłada sił i pieniędzy, nie zdo­
łał: pozyskać klasy pracującej, cho 
ciąż działali z wielką zaciekłością 
przeciwko P. P. S. Obecnie przy- 
towujemy się do nowych zadań 
walki o przywrócenie pełnych de­
mokratycznych praw wyborczych 
do parlamentu i samorządu.

Witany oklaskami tow. Pużak 
wygłesił referat o celach i zada­
niach P. P. S. Omówił aktualne 
zagadnienia bieżące, stosunek 
PPS. do stronnictw nam wro­
gich, jak endecy i OZN., oraz, 
wskazał na potrzebę współpracy 
ze Stronnictwem Ludowym i 
wznowienie propagandy za no­
wym i demokratycznymi wybora­
mi do Sejmu i Senatu. Oddzielnie 
poruszył sprawę organizowania 
młodzieży robotniczej ,oraz two­
rzeni-’ ruchu spółdzielczego pod 
sztandarami PPS.

Tow. Zawierucha przedstawił 
preliminarz budżetowy OKR. i 
prasowy za 1938 r. przy czym zre 
ferował dobre i słabe stn-ory na­
szej Pracy w ckręgu, nawołując 
delegatów do zwiększenia czujno­
ści wobec ataków faszystowskich

temu uniemożliwiono mu to spot­
kanie, a nawet dano do poznania, 
że spotkanie takie mogłoby Ra­
kowskiemu zaszkodzić. „Oeuvre“  
pisze, że po tym oświadczeniu Bu­
re przychodzą teraz spontaniczne 
przyznania się oskarżonych w pro 
cesie, przy czym Rakowski twier­
dzi, że z Bure spotkał się, co jest 
oczywistą nieprawdą, ponieważ 
wszyscy dziennikarze francuscy, 
którzy wraz z Bure byli w Mo­
skwie, stwierdzić mogą, że Bure 
nie mógł mieć spotkania z Rakow­
skim.

W dalszym ciągu „Oeuvre“  za­
mieszcza kategoryczne zaprzecze­
nie publicystki socjalistycznej Ma- 
gdaieny Paz, która stwierdza, że 
w roku 1928 w  ogóle nie była w 
Berlinie i że wobec tego nie mo­
gła w tym czasie spotkać się Kre- 
stinskim, którego nigdy w  życiu 
zresztą nie spotkała.

Inny publicysta francuski Al­
fred Rosmer stwierdza również na 
łamach prasy paryskiej, że w  r.

na prawa i wolność klasy robot­
niczej, do odrzucenia wszystkiego, 
co nas dzieli i zabrania się do e- 
n©rg‘cznej pracy w terenie. Zo­
stał nagrodzony oklaskami.

W obszernej dyskusji zabierali 
głos ttow. Gardo raki, z Komoro­
wie, Graca x Żywca, Karkoszka 
z Andrychowa, Krauz z Komoro­
wie i Zarębski z Starej Wsi, Mę­
drzak z Lipnika, Midor z Pietrzy­
kowie, Pysz z Białej, Wróbel z 
Pisarzowic, Smolec z Z a górnik, 
Pękala z Andrychowa. Fediuk ze 
Sporyszu, Jura z Koniemic.

Wszyscy delegaci solidaryzowa­
li się z wygłoszonymi referatami, 
poruszając przy tym sprawy orga­
nizacyjne w swych miejscowo­
ściach.

W rezolucji, jaką uchwalono 
□a Konferencji delegaci całkowi­
cie solidaryzują się z uchwałami 
XXIV Kongresu P. P. S. i Rady 
Naczelnej, przy czym wyrażają peł 
ne zaufanie CKW., oraz podzię­
kowanie za ofiarną pracę tow. 
Pniakowi.

Konferencja potępiła antysemi­
tyzm i napady endeckie na orga­
nizacje i działaczy, oraz postano­
wiła walczyć z zarazą endecką, 
która ma zadanie osłabić bojo- 
wość klasy pracującej, walczącej 
o swe prawo do życia i wolności.

Konferencja wyraziła hołd i 
cześć dla Hiszpanii hidowej, zgła­
szając w tej sprawie żywotne Po­
stulaty.

Konferencja wyrażała stanow­
cze żądanie rozwiązania obecnego 
Sejmu i Senatu i rozpisania no­
wych demokratycznych pięcio- 
przymiotnikowych wyborów do 
ciał ustawodawczych i samorządo 
wych, — jednocześnie zaprotesto­
wała przeciwko projektowi ordy­
nacji wyborczej do pięciu najwię­
kszych miast Polski, pozbawiają­
cej masy ludności istotnego wpły 
wu i znaczeniu na losy samorzą­
d u

I Z kolei uchwalono absoluto­
rium Okręgów. Komitetowi PPS., 

' po czym wybrano jednogłośnie 
! do nowych władz partyjnych o- 
kręgu:

a) O. K. R. tow. tow. dr. Gross, 
Pysz, K lim czak, Zawierucha, Ze- 
m anek, Kog, Karkoszka, Pękala, 
K rzem ień , Nogal, M idor, Graca, 
D ym czek, F rączkiew icz, U alat, 
Kępys, Łuszczak.

b) KOMISJA REWIZYJNA: 
tow. tow. R . S zubert, M arek Kau- 
jer, Tom iak , Schram ek, P ysz  z  
Leszczyn.

c) SĄD PARTYJNY: tow. tow. 
dr. Gross, Zawierucha, Dąbrow­
ski, Kraus, P ie trzyk .

Po zreasumowaniu wynsków c- 
brad przez przewodniczącego kon 
ferencji, tow. Klimczaka, w pod­
niosłym nastroju zakończono o- 
biady o godz. 16 m m. 30, wno­
sząc okrzyki -aa cześć PPS. Dele­
gaci, rozchodząc się, śpiewali 
„Czerwony Sztandar14.

1928 w ogóle nie był w  Berlinie i 
że nigdy w życiu Krestinskiego w 
Berlinie nie spotkał.

B. deputowany francuski Nicole, 
którego również w swych zezna­
niach wymienił Rakowski, ogłasza 
oświadczenie, że w r. 1927 w ogó­
le nie spotkał Rakowskiego ani w 
Rayat, ani gdzieindziej i  że w ogó. 
le go nie znał.

Wreszcie „Oeuvre“  przytacza 
kategoryczne oświadczenie angiel­
skiej działaczki Czerwonego Krzy­
ża lady Paget, która również 
stwierdza zupełną fantastyczność 
danych z zeznań Rakowskiego.

Losy W oroszyłow a
Według krążących w Moskwie 

uporczywych pogłosek najeży spo 
dziewać się bardzo gwałtownego 
spadku popularności obecnego ko 
misarza wojny marszałka Woro- 
szylowa. Trudno przewidzieć dziś, 
czy marszałek Woroszyiow w ogó

Zwolnienie z aresztu
K s . POZZO

PARYŻ (PAT). Sąd wydał na­
kaz tymczasowego zwolnienia z 
aresztu ks. Pozzo di Borgo, oskar­
żonego w aferze C. S. A. R.

Wypuszczenie na wolną stopę 
księcia Pozzo di Borgo wywołało 
polemikę na łamach prasy parys- 
skicj. Dzienniki prawicowe podkre 
ślają, że ks. Pozzo di Borgo był 
tylko honorowym prezesem orga­
nizacji legalnej, jaką był związek 
Samoobrony Antykomunistycznej i

Opowieści
MIN. BECK W RZYMIE

W niedzielę wieczorem przybył do 
Rzymu min, apraw z&gr. Polski p. 
Beck.

NA POŁUDNIOWYM OCEANIE 
SPOKOJNYM

Prezydent Roosevelt podpisał roz­
porządzenie publikujące ancksję 
wysp Kanton i  Henderbury, położo­
nych na południowym Oceanie Spo­
kojnym — przez Stany Zjednoczone. 
Obie te wyspy należą do grupy wysp 
Pheonix i byiy uważane za własność 
W. Brytanii.

WIELKIE MANEWRY FLOTY 
W. BRYTANII

Wielkie manewry połączonych an-

Konferencja Związków Zawodowych 
w Rzeszowie

Z polecenia Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych zwołana 
została na niedzielę dnia 27 lutego 
br. w Rzeszowie konferencja związ 
ków zawodowych.

Na konferencję przybyli z ramie 
nia Centr. Komisjii ttow.: Kwapiń. 
ski i Topinek. Przybyli delegaci 
z następujących miejscowości: 
Sandomierza, Niska, Jarosławia, 
Przeworska, Łańcuta, Krosna i  Rze 
szowa.

W  konferencji wzięli udział se­
kretarze okręgowi: t. Piłek (gór­

Ze S tan is ław o w a
0 rozszerzenie leczenia

zapobiegawczego
W  roku ubiegłym, poza kilku 

nauczycielami, urzędnicy nie otrzy 
mywali w okresie urlopów skiero­
wań do sanatoriów, bowiem wo­
jewódzka Ubezpieczalnia w Stani­
sławowie otrzymała zaledwie po 
jednym miejscu w  sanatoriach 
ZUS w Iwoniczu lub Krynicy, co 
jest bezwzględnie za mało.

Obecnie w obliczu zbliżającego 
się sezonu urlopowego, apelujemy 
do władz Ubezpieczalni o zwięk­
szenie przydziału miejsc w sanato­
riach, z których — jak się dowia­
dujemy — korzysta zbyt wiele o-

W  Warszawie powstał Komitet 
Uczczenia Pamięci Andrzeja Stru­
ga.

W skład Komitetu wchodzą 
przedstawiciele kikudziesięciu in" 
stytucyj i stowarzyszeń oraz gro­
no osób z pośród towarzyszów 
pracy zmarłego Wielkiego Pisarza.

Zadaniem Komitetu jest przede 
wszystkim uczczenie pamięci Zmar 
łego przez spopularyzowanie 
Jego pismo i zaznajomienie naj­
szerszego ogółu z Jego życiem i 
pracą.

Przewodnictwo honorowe Ko­
mitetu objął Ludwik Krzywicki.

le zostanie usunięty ze swego sta­
nowiska a miejsce jego zajmie do 
tychczasowy jego zastępca Fedko, 
należy jednak bezwzględnie spo­
dziewać się poważniejszych zmian 
w tym resorcie. (ATE).

di Borgo
że wogóle ze sprawą tajnej orga­
nizacji terrorysycznej CSAR nie 
miał nic do czynieina.

Natomiast zwolnienie obu tych 
aresztowanych wywołuje prawdzi 
wą burzę na łamach prasy lewico 
wej, która uważa decyzję powzię­
tą na posiedzeniu gospodarczym 
za przejaw słabości i  zbyt daleko 

i idącej pobłażliwości w  stosunku 
do spiskowców.

d ru tów _______ *
telegraficznych 1
gielskich ,homme flaet“ i  floty śród, 
ziemnomorskiej, mające się odbyć na 
Atlantyku na wysokości Gibraltaru 
(na zachód od Gibraltaru) rozpoczną 
się w poniedziałek.

Prasa podkreśla, że mające się 
odbyć manewry są większe od tych, 
które przeprowadzono swego czasu 
podczas konfliktu abisyńskiego i zwią 
zanego z nim kryzysu na Morzu 
Śródziemnym.

KONGRES POLAKÓW W NIEM- 
CZFCH

W niedzielę w Berlinie odbył1 się 
pierwszy kongres Polaków w Niem­
czech.

nicy). t. Florków (metalowcy), ł.
I Majlich (budowl.).
! Przewodniczył tow. Mirek, se­
kretarzował tow. Pilch, sekretarz 
okręgowy górników z Krosna.

Przemówienia wygłosili ttow.: 
Kwapiński i Topinek, poczym de­
legaci składali sprawozdania z wy 
mienionych miejscowości.

Konferencja miała charakter in­
formacyjny. O sprawie utworze­
nia Okręgowej Komisji Zw. Zaw. 
na COP i okręgowego sekretariatu 
zadecyduje Centralna Komisja Zw. 
Zaw. w  Warszawie.

sób prywatnych, a za mało ubez­
pieczonych.

Pracownicy umysłowi, źle wyna 
gradzani, obciążeni podatkiem spe 
cjalnym, pracujący w fatalnych 
warunkach, potrzebują bardzo le­
czenia zapobiegawczego. Przy 
dzisiejszych stosunkach choroba 
pracownika jest źle widziana, le­
czyć się on więc może raczej pod­
czas urlopu.

Wierzymy, że władze nadzorcze 
zajmą s:ę tą sprawą i  znacznie 
zwiększą przydział miejsc na po 
szczególne ubezpieczalnle.

Wiceprezesami honorowymi wy­
brani zostali Wacław Berent, Sta­
nisław Bukowiecki 4 Zofia Nałkow 
ska.

Komitet wyłonił Wydział Wyko­
nawczy w następującym składzie; 
przewodniczący — Stanisław Thu 
gutt, wiceprzewodniczący —  Jan 
N. Miller, Adam Próchnik, generał 
Mariusz Zaruski i Bronisław Zie- 
mięcki. Sekretarze — Edward Ko. 
zikowski i  Julian Maliniak.

Członkowie Wydziału: Maria 
Dąbrowska, Regina Fleszarowa, 
płk. January Grzędziński, Marceli 
Handelsmann, Bolesław Hryniewie 
cki, Irena Kosmowska, Manfred 
Kriedl, Leon Kruczkowski, Mieczy 
sław Michałowicz, Stanisław Stern 
powski, Zygmunt Szymanowski, 
Teofil Wojeński i  Leon Chrzanów 
ski.

Do Komisji Finansowej wybra­
no Hipolita Gliwica, Mieczysława 
Szercra i  Zygmunta Szymanow­
skiego.

Do Komisji Rewizyjnej powoła­

9 rannych w katastrofach
samochodowych

Na zakręcie na szosie pod Mie­
dzeszynem wydarzyła się w nie­
dzielę katastroia samochodowa, w 

[ której odniosło rany 7 osób.
W kierunku Warszawy jechała 

! z Otwocka taksówka, prowadzona 
i przez Wincentego Karolickiego z 
! pasażerem Abramem Weisbrumem 
i jego żoną. W przeciwnym kierun 
ku zdążał samochód prywatny, na 
leżący do Tadeusza Nojdinga, w 
którym znajdowało się 2 mężczyzn 
i  jedna kobieta. Na zakręcie pod 
Miedzeszynem nastąpiło zderzenie 
Wszyscy zostali ranni odłamkami 
szkła.

Policja prowadzi dochodzenie.
•  •»

W dniu niedzielnym a I I  rano ■da­
rzyła aię na nosie Piotrków — Łódź 
katastroia samochodowa, której ofiarę 
padli dyrektor fabryki JSabel" w War­

NIEDZIELA
NA BOISKACH PIŁKARSKICH 

POLSKI
W Warszawie rozegane zostały 

treningowe mecze piłkarskie z udzia­
łem drożyn ligowych.

Warszawianka spotkała się z CWS 
bijąc go 6:2 (2:0). Boisko było bar­
dzo ciężkie. Poziom zawodów słaby.

Polonia spotkała się z Drukarzem, 
zwyciężając go 6:0 (2:0).

Mecz Czechowice — Lauda wygra­
ły Czechowice 4:3.

W K rakow ie  odbył się mecz po­
między Cracovią i Pogonią katowic­
ką, zakończony zwycięstwem Craoo- 
vii 5:0 (1:01.

W Poznaniu w towarzyskim meczu 
piłkarskim osłabiona Warta prze­
grała z miejscową Legią 1:4 (0:1).

W Toruniu w towarzyskim meczu 
piłkarskim WKS Gryf zremisował z 
KPW Pomorzaninem 5:5. Do prze­
rwy prowadził Pomorzanin 4:0. — 
WSK Gry i  wyrównał dopiero w o- 
statnich minutach.
TEAM „A" BIJE TEAM E "  6:2.

W niedzielę rozegrany został w Ka 
towicah treningowy mecz piłkarski 
przed wyjazdem do Szwajcarii mię­
dzy dwoma reprezentacjami Polski: 
teamem A i teamem B, zakończony 
zwycięstwem teamu A w stosunku 
6:2 (3:1).

Najlepiej z pośród napastników za 
grał Piątek, rozporządzający dobrym 
i pewnym strzałem, następnie Piec 1, 
Łyko, dalej w pomocy Nytz, który 

'g r a ł  najrówniej ze wszystkich po­
mocników, z bocznych pomocników 
najlepszym byi Góra, obrona Szcze. 
paniak — Gałecki wypadła gorzej 
niż para Michalski — Twórz. U czor 
wonych dobrym był Szerfke, Wąsie, 
wicz słaby, zaś Kotlarczyk tylko 
chwilami grał dobrze.

ŚLĄSKI KUCH ZREMISOWAŁ 
W GLIWICACH

W Gliwicach gościł Ruch z Wiel­
kich Hajduk, który rozegrał mecz 
piłkarski z miejscowym Ovosvaerts 
Rasensport, wywalczając wynik re­
misowy 2:2 (2:2).

Ruch zaprezentował się słabo, nie 
mniej w pierwszych minutach znacz- I 
nie górował, zdobywając w ciągu 
6 minut dwie bramki. Gospodarze 
nie speszyli się i jeszcze w pierw, 
szym kwadranse wyrównali.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
POLSKI

W Po-naniu w meczu o drużyno­
we mistrzostwo Polski w boksie ślą­
ski Ruch, po niedawnym zwycięstwie 
nad Wartą, odniósł nowy sukces, tym 
raz-m nad drugą poznańską druży­

n ą  HCP. Ślązacy wygrali spotkanie 
w stosunku 9:7, mając przewagę w 
cięższych wagach.

— W Gdyni w drugim meczu bok-

no Faustyna Czerwijowskiego, Ja­
na Gebethnera i  Józefa Ziabickie- 
go-

Komitet ma tymczasową siedzi­
bę w  Związku Zawodowym Lite­
ratów Polskich, Warszawa, ulica 
Pierackiego 16A, pod którym to 
adresem należy kierować kores­
pondencję oraz ofiary na fundusz 
uczczenia Pamięci Andrzeja Stru­
ga. Pod tym samym adresem Ko­
mitet prosi o nadsyłanie wszelkich 
materiałów, dotyczących działalno 
ści i  pracy życiowej Andrzeja 
Struga.

N ie m o e lle r
W berlińskich zborach Bekeu- 

tniskirclie zawiadomiono wczo­
raj licznie zgromadzonych wier­
nych o stanie sprawy pastora 
Nicmoellera. Po zakończeniu po­
stępowania sądowego pastor Nie- 
moelier przeniesiony został obec. 
nie do obozu koncentracyjnego 
Sachserhausen.

szawie, Piotrowski wraa ze swoją wał-

Szczegóły katastrofy miały przebieg 
następujący.

Z Warszawy do Łodzi jechały dwa sa­
mochody. W pierwszym samochodzie 
jechali szwagier, siostra oraz goście dy­
rektora Piotrowskiego, w drogim ancie 
za nimi jechał dyrektor Piotrowski 
wraz ze swoją małżonką.

Gdy samochody znalazły się na 15 
kilometrze pod Strykowem, dyrektor 
Piotrowski postanowił prześcignąć pierw 
szy samochód i w tym celo dodał mae» 
nie gazo. To przyczyniło się do tragie» 
nego wypadku.

W odległości kilkuset metrów sdążał 
do Łodzi właściciel cukierni „Ziemiań­
skiej" w Warsiawie oraz właściciel ka­
wiarni Europejskiej" w Łodzi, p. Ka­
rol Albrecht, który rannym udzielił  
pierwszej pomocy.

W SPORCIE
serskim o mistrzostwo Polski poznań 
aka W arta pokonała gdyńską flotę 
11:5.
TABELA MISTRZOSTW BOKSER. 

SKICH POLSKI
Po niedzielnych zawodach stan ta ­

beli mistrzostw bokserskich Polaki 
przedstawia się następująco:

1) W arta 8:2 55:27
2) Ruch 8:2 43:37
8) HCP 4:6 38:43
4) Flota 0:10 26:54

MISTRZOSTWA ŚWIATA
W KOMBINACJI ALPEJSKIEJ
W niedzielę zakończyły się w En- 

gelbergu mistrzostwa świata w kom­
binacji alpejskiej. Drogiego dnia od 
był się slalom-na trasie długości 750 
mtr. przy różnicy wzniesień 200 m. 
T rasa była doskonale przygotowana. 
Do slalomu stanęło ogółem 38 zawód 
ników. Z Polaków najlepszy wynik 
uzyskał Bronisław Czech, klasyfiku­
jąc się na 16 miejscu, a  w kombina­
cji na 18-ym miejscu.

Niespodzianką zawodów było dale­
kie 85-te miejsce zwycięzcy biegu 
zjazdowego Francuza Couttet. który 
wskutek tego sklasyfikował się do­
piero na 12 miejscu w kombinacji.

Wyniki slalomu panów: 1) Rom- 
minger, 2) Al lais (Francja), 3) Lant 
schner. 16) Bronisław Cz-ch, 18) Jan  
Lipowski 23) Karol Zając, 27) 
Schindler.

Wyniki slalomu pań: 1) Chrhtó 
Cranz (Niemcy), 2) von Arx (Szwaj

Wyniki kombinacji alpejskiej: W 
ogólnej klasyfikacji kombinacji al­
pejskiej panów pierwsze miejsce i ty  
tul mistrza świata zdobył ponownie 
Francuz Emile Allais. Wyniki Pola­
ków: 18) Bronisław Czech, 23) Jan 
Lipowski, 28) Karol Zając, 32 Jan 
Schindler.

W klasyfikacji kombinacji alpej­
skiej pań pierwsze miejsce i tytuł 
mistrzyni świata zdobyła ponownie 
mistrzyni olimpijska Niemka Christ! 
Cranz.

Klasyfikacja państw: 1) Niesncy 
1039, 2) Francja 1043, 3) Szwajca­
ria 1058 4) Włochy 1123, 5) Narwę, 
gia 1148, 6) Czechosłowacja 1190,
7) Polska 1191, 8) Anglia 1250,, 9) 
Ameryka 1257.
JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ 

MONTE CARLO 
W Monte Carlo rozegrany został 

na międzynarodowym turnieju teni­
sowym finał gry pojedyftczej pań 
pomiędzy Jędrzejowską i Angielką
Scriver.. Mecz miał charakter re­
wanżowy, gdyż w Beaulieu Polka zo 
stała pokonana przez Scriven. Tym 
razem Jędrzejowska zrewanżowała 
się, bijąc Angielkę bez większego wy 
siłku w dwóch setach 6:4, 6:4.
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Hitlerowcy s k n d li 1 8 .0 0 0  z ł .  z kasy pogrzebowej IR o bo tn iy  blacharscy w Samborze zorganizowali s:ę
H istoria  ta jem n iczeg o  „K onto  separato** i u zy s k a li p op raw ę sw ego bytu

Przed Sądem Okręgowym w Ka­
towicach toczyła się nader cieką- 
w *  sprawa o defraudacje, popeł­
nione przez członków zarządu, a 
mianowicie: przez prezesa i głów-, 
nego skarbnika w  nitlerowskich 
organizacjach pomocy, a mian, 
w  „Deutsche Unterstutzungs Ve- 
rełn St. Barbara'1 j  w „Verband 
der deutschen Unterstutzungs und 
Sterbekassen Vereine“  w  Katowi­
cach.

W  pierwszej z tych organ izacyj 
prezes Erwin Etzier, z zawodu 
księgowy, urzędnik kopalń ks. 
Pszczyńskiego, zam. w Katowicach 
przy ul. J. Ligonia 36, do spółki 
z głównym kasjerem Hermanem 
Meissnerem, b. registratorem w 
biurach ks. Pszczyńskiego, zam. 
w  Katowicach, ul. Słowackiego 13, 
skradli — jak im zarzuca akt o- 
skarżenia — 12.200 zł. Obaj wy­
mienieni należeli również do za­
rządu drugiego związku i tam — 
w okresie od 1931 do 1936 r. — 
zdążyli zdefraudować około 5.500 
złotych. Łącznie popełnione przez 
Ettlera i Meissnera nadużycia się­
gają kwoty 18 tys. zł.

Pondato akt oskarżenia zarzuca 
im fałszowanie zawiadomień i wy* 
ciągów z kont, nadsyłanych 
związku przez Deutsche Bank und 
Disconto Gesellschaft, gdzie loko, 
wano pieniądze; wyrwanie kilku­
nastu kartek z księgi kasowej, u 
krycie książeczki obrachunkowej

przeciw Ubezpiecza Ini w  Krakowie
Jak donosiliśmy już w  części I holz i prof. dr. Olbrycht orzekli, 

nakładu, przed Sądem Apelacyj- że wedle wszelkiego prawdopodo-
nym w  Krakowie toczyła się spra­
wa z powództwa Franciszka Gó­
rala przeciw Ubezpieczalni Społe­
cznej w Krakowie o zapłatę kwo­
ty  50.000 zł. tytułem zadośćuczy­
nienia za doznaną krzywdę morał 
ną z powodu śmierci 7-letniej cór­
ki Ireny Góralównej z winy Ubez­
pieczalni Społecznej.

T ło  sprawy przedstawia się na­
stępująco: W  styczniu 1936 r. za- 
telefonowano do Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie z prośbą 
o natychmiastowy przyjazd leka­
rza do Ireny Góralównej, której 
zrobił się pryszczyk koło ust, ortz 
temperatura podniosła się do 40°. 
Z ' Ubezpieczalni Społecznej odpo­
wiedziano telefonicznie matce 
dziecka, aby przykładała wodę z 
octem, oraz by na drugi dzień 
zgłosiła się do Ubezpieczalni.

Dopiero na drugi dzień po po­
łudniu przewieziono dziecko do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej, 
lecz pomoc okazała się spóźniona, 
gdyż dziecko w  kilka dni później 
umarło w  następstwie zakażenia.

Sprawa powyższa przechodziła 
niezwykłe koleje, gdyż Sąd Okrę- 
gowy i Sąd Apelacyjny w Krako­
wie oddalił powództwo z uwagi na 
to, że biegli sądowi: prof. dr. Wach

A n to iT o  R u iz V H ao la n a

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Trzeba pamiętać o tym, iż każdemu więźniowi 
xabierano przy wejściu do więzienia biżuterię i pie 
niądze, które pozostawały pod pieczą administracji. 
.Wszystko to składano do odpowiednich kopert lab 
pudełek, które zwracano tylko przy transporcie do 
innego zakładu, lub przy zwalnianiu.

Otóż na podstawie doniesienia inspektora wię­
ziennego urzędnicy, w miarę „zwalniania" owych 
więźniów, zaznaczali to w odnośnych książkach, ale 
pieniądze zagarniali, dzieląc je między sobą. Świad­
czy o tym — brak podpisów i pokwitowań.

Oskarżenie było więc bardzo poważne. Sprawa 
miała ohydny posmak, zahaczała o sprawy „deli­
katne", które ipogły dotrzeć do wiadomości pubiicz 
nei i obna*yć kulisy tragicznych egzekucyj.

Śledztwo to przysporzyło mi szereg kłopotów 
> zajęć dodatkowych.

Byliśmy przekonani o fałszywości tego oskarże­
nia, albowiem znaliśmy zamieszane w to osoby i mie­
liśmy głębokie przeświadczenie o ich uczciwości. Pa­
su inspektorowi zależało na zręcznym znalezieniu

sankcyj przeciwko niektórym urzędnikom więzień 
nym, którzy nie okazywali dostatecznej gorliwości 
i energii, skąd zrodziło się oskarżenie.

W toku śledztwa wyszła na jaw uczciwość oskar­
żonych urzędników, ale zarazem ujawniła się praw­
da o popełnianych przez innych przestępstwach.

Prawdą było, iż urzędnicy nie mogli uzyskać po­
kwitowań od więźniów, których zabierano o róż 
nych porach dnia. Poza tym jedni płakali, inni byli 
do tego stopnia zrozpaczeni, iź trudno było z nimi 
rozmawiać,

Straż, która ich prowadziła, również nie cbciała 
tracić niepotrzebnie czasu ani zachodu. Jeden ze 
skazanych, któremu chciano oddać pieniądze, od­
burknął gniewnie:

— Dajcie je moim katom 1 oprawcom.
Nazajutrz po owych „zwalnianiach" podejmowali 

urzędnicy więzienia pieniądze, jeśli wdowy lub kre­
wni nie zgłaszali się po ich odbiór, i przelewali je 
na conto składek na rzecz „walecznego wojska". To 
samo było z pozostałą biżuterią. W liście składek, 
jako ofiarodawcę, podawano XX, albo też „niezna­
nego entuzjastę". Stwierdziliśmy to na podstawie 
szeregu konkretnych danych.

Urzędnicy więzienia przyłączyli się do powstania, 
ale byli niezdolni do przywłaszczania pieniędzy, co 
też stwierdziliśmy w śledztwie, ale... późniejsze ba­
dania przekonały nas, że sprawcami tych rabunków 
byli właśnie ci sami uzbrojeni osobnicy, albo też

grupy, które wykonywały wyroki śmierci.
Zdołaliśmy niezbicie stwierdzić, że te elementy

nie zadowalały się mordowaniem skazanych, ale po 
zabójstwie rewidowali ubrania, zabierając wszystko, 
co tylko przedstawiało jakąkolwiek wartość. Dla­
tego też, oglądając ubrania trupów, nigdy nie znale­
źliśmy ani pieniędzy, ani zegarka, ani też żadnej bi 
żuterii.

A jeśli prowadzeni na śmierć opuszczali bezpo­
średnio więzienie, udając się na miejsce egzekucji 
i nie odbierali swych pieniędzy — wtedy oprawcy 
zabierali im pokwitowania i zaświadczenia o należ 
nościach, zgłaszając się następnego dnia w kancela­
rii, by podjąć pieniądze, które tam pozostały.

Dlatego przy trupach odnajdywano łyżki, widelce 
i talerze więzienne, ale rzadko... bardzo rzadko zdo 
łaliśmy odnaleźć pokwitowania albo zaświadczenia 
administracji, a już nigdy nie natrafialiśmy na ślady 
pieniędzy.

Cóż za ponura wizja historii — to więzienie 
w Burgosl Po 19 lipca wszyscy osadzeni taro pozo­
stawali w ciągłym strachu i niepokoju o swe życie, 
a wystarczyło, by na korytarzu rozległo się czyje* 
nazwisko — a już serca zamierały ze strachu. Opo­
wiadali mi to sami, gdy w związku z moimi obo­
wiązkami, dla błahego podpisu lub pokwitowania, 
wzywałem icb z celi,

(D . o. n.).

banku oraz uszkodzenie dowodów 
kasowych, przez obcinanie dat i  
sald. Czynności te podejmowali 
oskarżeni, celem zatuszowania 
swych nadużyć wobec komisji re­
wizyjnej.

Towarzystwo, św. Barbary mia­
ło na celu wypłacanie zapomóg 
wdowom po zmarłych członkach. 
Otóż w  miarę, jak zachodziły wy­
padki zgonów, zaczęło wychodzić 
na jaw. że w stowarzyszeniu brak 
jest pieniędzy na wypłatę zapomóg 

zaczęły krążyć pogłoski o naduży 
ciach. By zapobiedz wyjściu na 
jaw całej afery, oskarżeni wymy­
ślili sobie tak zw. „separato-con-

Wiadomości z całej Polski
DWA WYROKI ŚMIERCI. 
Dwa wyroki śmierci zapadły

przed sądem w Rzeszowie. Ska­
zani zostali Piweł Bilów i Michał 
Woźniak aa napad rabunkowy, 
dokonany z bronią w ręku. Ban­
dyci ociekając z miejsca napadu, 
zabili jednego ze ścigających ich 
i to Mało się głównym powodem 
wydanego na nich wyroku śmier­
ci. Dwaj inni uczestnicy napadn 
skazani zostali na 5 lat więzienia. 

ŚMIERĆ KOLEJARZA.
Na dworcu kolejowym z Ze­

brzydowicach zginął tragiczną

bieństwa, dziecko zmarłoby rów. 
nież, gdyby dzień wcześniej udzie­
lono pomocy lekarskiej.

Na skutek skargi kasacyjnej Sąd 
Najwyższy w Warszawie uchylił 
wyrok, oddalający powództwo, 1 
przekazał sprawę do ponownego 
rozstrzygnięcia Sądowi Apelacyj­
nemu w Krakowie, celem uzupeł­
nienia dowodów — z uwagi na to, 
ż t gdyby okazało się prawdą, że 
Ubezpieczalnia Społeczna nie udzie 
liła na czas pomocy lekarskiej cho 
remu dziecku, to w takim postępo­
waniu Ubezp. Spot zachodziłyby 
znamiona występku z art. 243 k. k. 
i Ubezpieczalnia musiałaby odpo­
wiadać z uwagi na to, łż biegli me 
wyłączyli tej ewentualności, że na­
tychmiastowa pomoc lekarska mo­
głaby uratować dziecko od śmier 
ci.

Sąd Apelacyjny, po przeprowa­
dzonej rozprawie, przekazał spra- 
wę do Sądu I instancji, celem prze 
prowadzenia wszystkich dowodów.

Sądowi przewodniczył sędzia 
dr. Erenpreis; wotowaii: sędzia 
dr. Walom i Machalski: powódź- 
,wo wnosił dr. Jan Plenowski. 
Ubezpieczała ię Społeczną reprezen 
tował adw. dr. Ader.
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to“ . Mianowicie twierdzili wobec 
członków, że pieniądze są, ale zo­
stały złożone w  banku na konto 
separato, skąd można je wydo­
stać tylko za kwartalnym wypo. 
wiedzeniem.

Wreszcie członkowie nie chcłeli 
już dłużej czekać na pieniądze i 
zażądali stanowczo podjęcia pie­
niędzy z tajemniczego „konta se- 
parato".

Przed sądem oskarżeni zwalali 
winę jeden na drugiego. Doszło 
przytym do gwałtownej kłótni. 
Oskarżeni lżyli się w  sposób 
tak ordynarny, że sędzia musiał 
ich rozdzielić i  usunąć z sali.

śmiercią kolejarz, Wiktor Strzą- 
dała, z Chybia. Strządala podczas 
spinania wagonów dostał się mię­
dzy wagony jadących wozów, któ­
re zmiażdżyły mn rękę i poważ­
nie uszkodziły głowę. Nieprzy­
tomnego robotnika kolejowego 
wagony wlokły na znacznej prze­
strzeni. Zanim przybyła pomoc 
lekarska Strządala zmarł z odnie­
sionych ran.

ZABITY PRZY PRACY.
W sobotę, dnia 5 marca b. r. 

zajęty przy budowie domu w 
Chmielniku, 25-1. Marian Chmie­
lewski z pobliskiej wsi Szyszczy- 
ce, pow. stopnickiego, spad} z 
drugiego piętra na pierwsze tak 
nieszczęśliwie, że wskutek pęk­
nięcia czaszki, wobec upadku na 
kamiennych schodach, został za­
bity na miejscu.

TRAGICZNY WYPADEK.
W szkole powszechnej w Grój­

cu zaszedł trag:czny wypadek, o- 
fiarą którego padl 9-letni uczeń 
tej szkoły, Teodor Żurek. Chło­
piec zjeżdżając po poręczy scho­
dów stracił równowagę i runął 
głową ua dół z wysokości pierw­
szego piętra na kamienną po­
sadzkę korytarza szkolnego. Przy­
wołany lekarz stwierdził silny 
wstrząs mózgu i załamanie pod­
stawy czaszki. Ucznia przewie­
ziono do szpitala w Lublińcu, 
gdzie wałczy zc śmiercią.

NAPAD BANDYCKI 
NA EGZEKUTORA.

W mieszkaniu sołtysa w Dub- 
szcau, w pow. brzeżańskun, do- 
dokano zuchwałego napadu ra­
bunkowego na egzekutora urzędu 
skarbowego, Jana Codogniego. W 
cbwiJi, gdy egekutor przeliczał 
w obecności sołtysa zainkasowa- 
ne pieniądze, wtargnęło do mie­
szkania kilku zamaskowanych i 
uzbrojonych osobników, którzy za 
sypali Codogniego strzałami.

Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala w Brzeżanacb.

B andyci zbiegli, n ie  zabierając 
pieniędzy.

Robotnicy blacharscy w Sambo­
rze, których jest 15-tu, chodzili do­
tychczas luzem; nie należeli do 
żadnej zawodowej organizacji. 
Pracodawcy, dzięki temu, pozwo­
li l i  sobie na straszny wyzysk. Ro­
botnicy blacharscy pracowali po 
12, a nawet po 14 godzin dzien­
nie, za 2 i 4 z ł.-W  razie Jakiegoś 
wypadku lub choroby wychodziło 
na jaw, że nie byli ubezpieczeni, 
a o urlopach wypoczynkowych 
tymbardziej nie było mowy.

Między tymi robotnikami znala­
zło się kilku świadomych, którzy 
zwołali zebranie. Na to zebranie 
przybyli wszyscy Samborscy czela­
dnicy blacharscy. Jeden z towarzy­

DWA LATA WIĘZIENIA 
DLA BRUTALNEGO 

„SPORTOWCA".
Na wokandzie Sądu Okręgow-e- 

go w Rybnika znalazła się spra­
wa członka Klubu Sportowego 
„Pogoń" Alojzego Pękali z Nie­
wiadomi*, który w czasie meczn 
piłki nożnej z klubem P. W. Nie- 
wiadom wskutek swej brutalnej 
gry złamał graczowi Kotyrbie no­
gę. W tokn rozprawy okazało się, 
że przed meczem oskarżony Pę­
kala odgrażał się graczom prze­
ciwnego klubu.

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Pękala skazany został 
ua 2 lata więzienia z zawieszę- 
uiem wykonania kary na lat 3. 
WALKA NA NOŻE UCZNIÓW

SZKOŁY POWSZECHNEJ.
W Niwce w czasie przerwy mię. 

dzy lekcjami w szkole powsz. ba­
wiło się kilku chłopców. Nagle 
między dwoma uczniami doszło 
do sprzeczki, która przerodziła 
się w bijatykę.

W bójce jeden z uczniów dobył 
noża i zadał koledze straszliwy 
cios w okolicę serca! 14-letni Wła. 
dysław Duch został bardzo cięż­
ko ranny i, brocząc krwią, padł 
na ziemię.

Przybyłe na miejsce pogoto­
wie udzieliło pomocy nieszczęśli­
wej ofierze, poczym chłopca w 
stanic groźnym przewieziono do 
szpitala. Zbrodniczym chłopcem 
zajęła się policja.
C H C IA Ł A  ZA CZA R O W AĆ  SĄD.

Donoszą ze Stanisławowa:
Niezwykły wypadek, który ilu­

struje panującą ciemnotę, wyda­
rzył się ostatnio w sądzie stani­
sławowskim. Wieśniaczka Anna 
Tełyszksz, która procesuje się ze 
swoimi synami o grunty, wysypa­
ła Da progu sali sądowej odrobi­
nę ziemi. Nad warstwą ziemi 
wieśniaczka zaczęła mamrotać za 
gadkowc słowa. Na zapytanie 
woźnego wieśniaczka wyjaśniła, 
że „zaczarowała sąd, by wyrok 
wypadł pomyślnie dla niej“.

szów wygłosił referat o celach i za 
daniach Związku Zawodowego, a 
po referacie odbyła się ożywiona 
dyskusja. Następnie jednomyśl­
nie uchwalono przystąpić do. 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego i pokr 
zaw. w Polsce, oddział w Sambo 
rze (jako sekcja blacharska).

Po zorganizowaniu się robotnicy 
napisali do pracodawców, podając 
postulaty w  sprawie płac.

Robotnicy wygrali akcję. B la­
charze zostali podzieleni na dwie

S tra jk  „p o ls k i**
w fabryce kaflarskiej w  Siemiatyczach

W Siemiatyczach w przemyśle 
kaflarskim pracuje około 450 
robotników.

Najgorsze warunki prłacy i 
płacy »ą w fabryce M. Małacba. 
M. Małacb przed 20 laty był fur 
manem. Założył małą cegielnię, 
a następnie małą kaflarnię i na 
wyzysku dorobił się wielkiego 
m ajątku .

Posiada on największą fabry­
kę kafli oraz wyrabia polewę do 
oblewania kafli- W fabryce swej 
zatrudnia 90 robotników, w tyi 
kaflarzy 40. Praca kaflaraka jest 
bardzo ciężka, gdyż odbywa się 
przy wysokiej temperaturze 
akord; zarobek tygodniowy za 8 
godz. wyniósłby 20 zł. Kaflarze 
nie pracują 8 godz., a tylko 12 
lub 14. Ograniczenie pracy do 8 
godzin fabrykanci stosują wów­
czas, kiedy nie ma zbytu, a w peł­
nym sezonie fabrykanci clicą, że­
by liaflarze pracowali jak najdłu­
żej.1 Zarobki robotników dniów­
kowych wynoszą od 1,10 do 2 zł. 
dziennie.

Dnia 19 lutego wymówiono 
pracę wszystkim robotnikom fa­
bryki Małacba. To wymówienie 
miało na celu wydalenie z pracy 
tych robotnikó /, którzy przyczy­
nili się do zorganizowania wszy­
stkich robotników w Związku 
klasowych.

Przedstawiciele robotników dwa 
razy konferowali z Małachem, 
ale konferencje nic dały żadnych 
wyników. Da i a 2 marca była 
zwołana konferencja z udziałem 
Inspektora Pracy. Na konferencji 
tej p. Małacb podał nowe powo­
dy wymówienia pracy, a między 
innymi — brak kapitału oraz 
brak zbytu na kafle. Są to przy­
czyny nieistotne. Gdy zapropono­
wano mn, że robotnicy będą cze­
kali na wypłaty, także nie zgo­
dził się.

Ponieważ wyczerpały się wszel­
kie środki polubownego załatwie­
nia sprawy, robotnicy nie mieli 
innej drogi: w dniu 2 marca 
przystąpili do strajku okupacyj­
nego. Strajk jest solidarny; ro-

kategorie i silę pomocniczą, a ło: 
I kategoria 8 zł. dziennie, II kate­
goria 5 zł.; natomiast sita pomoc­
nicza po 3 zł. dziennie.

Umowa, która została zawarta 
pomiędzy ubotnikam i blacharski­
mi a pracodawcami, jest tymcza­
sowa; już teraz przygotowują się 
do zawarcia umowy zbiorowej, 
która nie zadlugo ma zostać zre­
alizowana.

Oto jest wynik rylidarnośd ro- 
ootników. Dzięki organizacji zawo 
aowej dojdziemy do zwycięstwa!

botnicy wierzą, źe muszą zwycię­
żyć- Całe miejscowe społeczeń­
stwo jest po stronie strajkują­
cych.

K ą c ik  rad io  * y
DZIŚ 8 marca. —  WTOREK. 

17.00 felieton Witoloa Hulewicza.
17.15 Recital wiolonczelowy Maurice

MareChał.
19.00 „Me&uucrtelne książki" — wie­

czór XI.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21.00 Koncert eynitoniczny.
22.00 Melodie taneczne.

WYSPA PODSKA W RZYMIE. 
Dziś o godz. 17 przed mikrolonem

radiowym wygłoei teheton Witold 
Hulewicz. W pooliżu Piazza dl Ve- 
nezla w ciasnej uliczce stoi maty 
kościółek wraz z hospicium pod we­
zwaniem sw. Stanisława, oddany na­
rodowi polskiemu przez papieZa w 
wieku XVI. Fundacja ta  z biegiem 
stuleci przechodziła dziwne i drama­
tyczne koleje, aż do dnia wskrzesze­
nia Niepodległej Polski. O dziejach 
domu 1 kościoła „San Stanislao Del 
Polacchi" opowie W. Hulewicz w 
swym felietonie p. t, „Wyspa w 
Rzymie".

Radio warszawskie
WTOREK, 8 marca.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Aud. dla szkól. 11.16 Józiuk  
na kiermaszu św. Kazimierza". 11.40 
Płyty. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. poŁ 
15.30 Wiad. gosp. 15 45 „Rzeczy de . 
kawę" — aud. dla dzieci starszych- 
16.05 Aktualn. finans-gosp. 16.15 
Fantazje w wyk. ork. Hermana.
16.50 Pogad a k t 17.00 Wyspa pol­
ska w Rzymie — felieton W. Hule­
wicza. 17.16 Kec. wiolonczelowy Mau 
rice Marechal. 17.50 Z psychologii 
psa domowego — pog. 18.00 Wiad. 
sport. 18.10 Skrzynka techniczna. 
18.25 Program. 18.385 Aud. dla wsi. 
19.00 „Nieśmiertelne książki1' „Pró- 
by" — Mantaigne'a". 19.30 Pieśni 
w wyk. Janowskiego. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Koncert 20.45 Dziennik i pog. 
21.00 Koncert symf. a Wilna. 22.00 
Melodie tan. 22.50 O st dziennik.

WARSZAWA II. 13.00 Dawna 
muzyka kameralna (płyty). 13450 Pa 
rę informacyj. 13.55 Program. 14.00 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Pog. akt. 15.10 Wiad. sportowe. 1515 
Ork. Furmaftskiego. 18.00 Muzyka 
lekka (płyty). 19-05 Redt. fort. Eli­
zy Rozenblumówny. 19.55 Życic kul. 
turalne stolicy. 22.00 „O człowieku, 
który sprzedał własny szkielet" — 
skecz A. Nowickiego (wmówienie). 
22.20 Melodie lekkie i  tan. (płyty).

ŚRODA, 8 marca
WARSZAWA 1. 6-15 Pieśń. 6.20

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
nnik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00

Aud. dla szkół. 11.15 „Z przygód le­
śnego ludka" — aud. dla dzieci. 
11.40 Beethoven (płyty). 12.00 Hej­
nał. 12.03 Aud. połud. 15.30 Wiad. 
gospód. 15.45 „Na co poluje żółty, 
dziki dlngo?" — pog. dla dzieci star 
szych. 16.00 „Uczmy się mówić .
16.15 Ork. mandolmlatów. 1850 
Pog. akt. 17.00 20-lede czerwonej 
armii — odczyt wygi. J , aworeki.
17.15 W. Maliszewski: Iiwratet an y  
czkowv Es-dur. Wyk:. Kwartet 
* t  17.50 Paserstwo — pog. 18.00 
Wiad. sportowe. 18.10 Barkarole 
(płyty). 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 
Obrazek z pow. p. t. „Szaruga" Je­
rzego Hulewicza. 19.20 Pleśni żarto­
bliwe w wyk. Chóru kolejarzy z Byd 
goszczy. 19.35 Samotność młodości 
— gawęda Starego Doktora. 19 50 
Pog. akt. 20.00 „Strauss — król 
walca, Gershwin — król jazzu" tpły 
ty). 20.45 Dzienik i pog. 21.00 Kou- 
oert chopinowski w wyk. Z. Drze­
wieckiego. 21.45 Kwadrans poezji. 
22.00 Koncert popularny z Wilna.
22.50 Oer. dziennik.

WARSZAWA n .  13 00 Koncert
rozrywkowy lpłyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program na jutro. 
14.10 lifuz. organowa (płyty). 15.00 
Porządki wiosenne. 15.15 Wiad spor 
towe. 15.20 Zespół Bynaaa. 18.00 
Koncert kameralny. 18.50 Muz. lek­
ka (płyty.'- 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22.00 „Walt Disney" — baj­
kopisarz ekranu" — felieton Eug. 
Cękalskiego. 22.15 Muzyka i  lekka

tan. (Dłvtv).
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Konferencja Delegatów Oódz. Zw. i mężów 
zaufania z fab ryk  i w arsztatów  pracy

K R O N I K A  K R A K O W S K A

Na dzień 13.111 b. r., godzinę 10 
rano, do Domu Górników przy ul. 
Krasińskiego 16, zwołujemy Szer­
szą konferencję Delegatów Oddzia 
łów Zw. Zawodowych i wszyst­
kich delegatów fabrycznych z Kra 
kowa i gmin podmiejskich z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Ruch spółdzielczy a klasa Pra 
cująca (sprawozdanie z wystawy

P ostu la ty
Dnia 25 lutego b. r. w Domu 

Górników odbyło się ogólne 
zgromadzenie pracowników kole­
jowych Krakowa i Krakowa-Pła- 
szowa z udziałem emerytów.

Referat o sytuacji obecnej oraz 
o położeniu pracownik >’v kole­
jowych wygłosił wiceprezes Za- 
rzędu '"-łó witego, tow. Maksami:*, 
który przedstawił zebranym cięż 
kie położenie pracowników kole 
jowych, oraz starania Z.Z.K^ 
nad p.alizacją wysuniętych po­
stulatów.

Sprawy organizacyjne omówił 
kol. Mostek, który poddał kryty­
ce ulotkę Z.K.P. „dodatek do G!o 
su Kolejowca Nr. 4*, z dnia 15 iu 
tego b. r.

Na koniec przemówił p. Stą- 
czek przedstawiając zebranym 
sprawy emerytów, poczem zebra­
ni uchwalili rezolucję.

Dnia 26 lutego b. r. w Domu 
Z.Z.K. przy ul- Warszawskiej od­
było się zebranie pracowników 
umysłowych.

Referaty na tym żebranin wy­
głosili tow. tow. Maksamin i Ba­
tor, poczem szereg pracowników 
umysłov'ych w ożywionej dysku­
sji przedstawił ciężkie położenie 
pracowników umysłowych, stwier 
dzając konieczność poparcia wy­
siłków Z.Z.K. nad realizacją wy­
suniętych żądań.

Na zebraniach uchwalono re­
zolucję, w której zebrani doma­
gają się:

1) C ofnięcia podatku  specjal­
nego i  te d u k c ji p łacy w  wysoko­
ści 7 proc, zastosowanej w  dniu  
1 J I .1934 p rzy  zm ianie  przepisów  
uposażeniowych, a następnie  
zm niejszen ia  rozpiętości m iędzy  
najniższą grupą uposażenie a gru

M orderca z  ulicy K rz y w e j
skazany na 4

Przed Sądem Okręgowym w  Kra 
kowie odbyła się w  sobotę roz- 

. prawa kama przeciwko Józefowi 
Łaszkowi, oskarżonemu o zamordo 
wanie Franciszki Rachwalikowej.

Krwawy ten dramat rozegrał 
się dnią 11 października ubiegłego 
roku, w domu przy ul. Krzywej 4. 
Rachwalikowa pod wpływem na­
legań męża chciała zerwać znajo­
mość z Łaszkiem. W czasie decy­
dującej rozmowy, Laszek zadał Ra 
chwałikowej cios w  piersi nożem 
kuchennym, powodując zranienie 
głównej tętnicy płuc, skutkiem cze 
go nastąpił krwotok i śmierć. Po 
dokonaniu zbrodni Laszek uciekł,

Epilog s ąd o w y  k a ta s tro fy  
kolejow ej

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odpowiadali dyżurny ru­
chu P. K. P. Antoni Kuzemczak o- 
raz maszynista Kazimierz Tyralski, 
oskarżeni o spowodowanie kata­
strofy kolejowej w Krakowie tuż 
przed mostem na Wiśle, w  lutym 
ub. r. W czasie tej katastrofy, wsku 
tek najechania motorówki na pa­
rowóz, stracił życie przemysłowiec 
Ludwik Warszawski z Warszawy. 
W krytycznej chwili Warszawski 
przechodził między rzędami ławek 
i na skutek zderzenia, uderzył gło. 
wą o hak wieszadła tak silnie, że 
na wieszaku tym zawisł w pozycji 
stojącej, odnosząc złamanie kości 
skroniowej z uszkodzeniem opony 
twardej 1 mózgowia. Poza tym kil 
kanaście osób odniosło kontuzje.

Wedle brzmienia aktu oskarżę- 
nia, katastrofa nastąpiła dlatego, 
żę dyżurny ruchu nie zawiadomił 
nastawniczego bloku „W esoła" o 
odejściu parowozu ze stacji Kra­

w Paryżu) ref. tow. dr. Próchnik i 
dyrektor żerkowski z Warszawy.

2) Sprawozdanie z konferencji 
w Okr. lnsp. Pracy z głównym In- 
spektorem p. Klottem.

Prosimy o punktualne przybycie. 
Rada Zw. Zawodowych

w Krakowie
Rada Okręgowa Spółdzielni 

„Społem".

k o le ja rz y
pą najwyższą, przew idzianą w  
przepisach uposażeniowych —  
z  tym , ażeby p łacę grupy najn iż­
sze j oprzeć o t.  zw. m in im um  
egzystencji.

2 ) Zrew idow ania w szystkich  
dotychczasowych awansów i wpro  
w adzenia now ych awansów na 
podstawie listy  starszeństwa i  w y  
ników  jaw nych  kw alifikacji.

3 ) Zniesienia § 85 w  pragm aty­
ce służbow ej, tyczącego się prze­
noszenia pracownikótc w  stan nie  
czynny.

4) Przem ianowania w szystkich  
pracowników czasowych na sta­
łych, o ile  m ają  ty tko  jed en  rok  
pracy na kolei.

5 ) Cofnięcia w szystkim  zarzą­
dzeń, zastosowanych do  em ery­
tów  kolejow ych , a  szczególnie 
cofnięcia zarządzenia o  zm n ie j­
szonej w ysłudze em eryta lnej z 
czasów zaborczych; następnie  
przywrócenia w ysokości zaopa­
trzeń  em erytalnych, w dowich i 
sierocych z  dn ia  1.1.1929 r.

6 ) Poza ty m  domagają się zre­
alizowania w szystkich  postula­
tów  przedstaw ionych przeg Cen­
tralę Z .Z .K . M in. K om unikacji.

W celu zrealizowania tych żą­
dań muszą się pracownicy kole­
jowi zjednoczyć w jednej nieza­
leżnej organizacji, która dała im 
dowody czynnej obrony intere­
sów pracowników kolejowych, 
w tym wypadku: w Klasowej Or­
ganizacji Z.Z.K.!

W związku z tym, wzywają 
wszystkich piracowników kolejo­
wych do wstępowania do organi­
zacji Z.Z.K., ażeby przez skonso­
lidowanie swoich sił, przystąpić 
do zdecydowanej obrony powy­
żej postawionyh żądań.

la ta  w ięzienia
na ul. Mogilską, gdzie poderżną! 
sobie gardło. Mordercę przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza i zdo 
łano uratować mu życie. Psychia- 
trzy określili Laszka jako osobni, 
ka psychopatycznego.

Na rozprawie przesłuchano Sta­
nisława Rachwalika, męża zamor 
dowanej, oraz kilku innych świad­
ków. Po przeprowadzeniu rozpra- 
wy sąd skazał Laszka na 4 lata 
więzienia, uwzględniając zmniej­
szoną zdolność kierowania czyna­
mi.

Trybunałowi przewodniczył sę­
dzia dr. Bobilewicz, oskarżał pro­
kurator Bieńkowski.

W dniu 1 marca 1938 r„ w Archiwum 
A. D. m. Krakowi., odbyło się posiedze­
nie Komisji archiwalno - bibliotecznej 
Zarządu miejskiego.

Członkowie tej komisji zostali wy­
brani • zaproszeni spośród wybitnych 
uczonych przez Zarząd miejski, na wnio 
sek Prezydenta Krakowa.

We wspomnianym posiedzeniu, któ­
remu przewodniczył prezydent dr. M. 
Kaylicki, uczestniczyli: prof. U. J. dr. 
Dąbrowski, rektor prof. U. J. dr. Estrai- 
cher, prof. U. J. dr. Crodecki, rektor 
prof. U. J. dr. Kutrzeba.

ków do st. Kraków - Płaszów, na­
tomiast wyprawił parowóz bez u- 
życia blokady liniowej i nie spra­
wdziwszy uprzednio czy droga jest 
wolna.

Maszynista zaś — jak głosi akt 
oskarżenia — wyjechał do Piaszo- 
wa bez pisemnego rozkazu jazdy, 
zaniedbując obowiązku wysłania 
palacza z sygnałami ręcznymi na 
spotkanie nadjeżdżającej motorów, 
ki.

Od wyroku Sądu Okr., zasądza­
jącego dyżurnego ruchu A. Kuzem 
czaka na 1 rok więzienia, zaś ma­
szynistę Tyralskiego na 6 mieś., od 
wołali się obaj oskarżeni, na sku­
tek czego odbyła się rozprawa a- 
pełacyjna.

Sąd w osobie s. a. dr. Gardu!- 
skiego zasądził Kuzemczaka na 6 
mieś, więzienia z zawieszeniem wy 
konania kary na 3 lata, a Tyral­
skiego uniewinnił całkowicie. Os­
karżał prok. dr. Mueller.

N ieszczęśliw y w ypadek  robotn ika . 
Pogotow ie ra tunkow e  w ezw ano d-> 
kam ieniołom ów  R einera , gdzie  k a ­
m ienie p rzysypa ły  robo tn ika  J a n a  
Grucę, pow odując z łam anie  miedni­
cy. G rupa  przew ieziony z o sta ł w  s ta  
nie c iężkim  do sz p ita la  Ubezp. Spo­
łecznej.

O strzeżenie przed oszustem . N a 
te ren ie  m . K rakow a  g ra su je  niebez­
pieczny oszust. W  czasie nieobecno­
śc i domow ników  p rze d sta w ia  s ię  ału 
źbie domowej, ja k o  posłaniec od wła 
ściciela lub  w łaścicielki, m ieszkania , 
ew entualn ie  krew nych , i w ręcza  sfa ł 
szow any bilecik n a  k tó ry m  w idnieje 
im ię  s łużącej i  podpis, z lecający  w y­
dan ie  n i"  różnych  w artośc iow ych 

j p rzedm iotów  ja x  rad ia , fu tra , m a­
szyny  do p isania, pa tefony  i  inne, 
k tó re  w  te n  sposób kradnie .

W  raz ie  pojaw ien ia  s ię  te g o  osob­
n ik a  n a leży  go z a trzy m ać  i zaw ia­
dom ić policję.

N ieudałe  w łam anie  do sk lepn  ju b i­
lersk iego . W  sklepie jub ilersk im  
p rzy  ul. D ie tla  44 dokonano zuchw a­
łego  w łam ania . Złodzieje W ojciech 
Skow ronek  i  J a n  F u rm aósk i, dosta li

S ześciogodzinny s tra jk
w zakładach ceramicznych w Krzeszowicach

W  dniu 3 marca wybuchł strajk 
okupacyjny w Zakładach Cerami­
cznych hr. Adama Potockiego, z 
powodu szykanowania delega­
tów przez urzędników firmy.

Delegat Maciejowski interwenic 
wał w sprawach:-braku oświetle­
nia przy robotach na nocnej szych­
cie; braku tragaczy dla pracują­
cych w  akordzie, braku izby wypo­
czynkowej; wielkiego błota, po ja ­
kim muszą chodzić robotnicy w 
pracy i braku wody do picia i my­
cia się. Po tej interwencji został 
na drugi dzień przeniesiony z jed­
nej pracy do drugiej na gorsze wa­
runki. Robotnicy, uważając to za 
szykanę w stosunku do Związku,, 
żądali, by kierownictwo przywróci

Echa ucieczki K a s ze w ia k a  
Strażnicy więzienni przed sadem

Przed sądem karnym w  Krako­
wie odbędzie się wkrótce proces 
dwu strażnilków więzienia św. M i­
chała, Siekierskiego (zwolnionego 
ze służby) i  Kuciela, oskarżonych 
o zaniedbanie nadzoru nad więź­
niem Kaszewiakiem, który wsku­
tek tego zdołał zbiec.

Jak już w  swoim czasie donosi­
liśmy, nieżyjący już dziś bandyta

W ypaliła oczy kochance swego męża
Dramatyczny proces odbył się w 

sali Sądu Okręgowego.
Przed trybunałem pod przewód- 

nictwem s. o. d-r. Bobilewicza, sta­
nęła zapłakana Anna Głąbowa z 
Rzeszotar. Akt oskarżenia zarzucał 
jej, że kwasem solnym wypaliła 
oczy kochance swego męża, Stefa­
nii Heretykównie, zamieszkałej w 
W oli Duchackiej. Jakby na potwier 
dzenie tego zarzutu, przez cały 
czas rozprawy siedziała na ławie 
dla świadków Heretykówna - nie­
widoma.

W  czasie zeznań oskarżonej nie

D y re k to r Gnoiński w  K ra k o w ie
W  sobotę przybył do Krakowa 

dyrektor generalny Funduszu Pra­
cy, płk. Gnoiński, który w  urzędzie 
wojewódzkim odbył konferencję 
przy udziale wojewody dr. Tymiń­
skiego, wicewojewody dr. Maia- 
szyńskiego, prezydenta Kaplickie- 
go, dyrektora Funduszu Pracy 
Krzyżaka oraz naczelników urzę­

Z Komisji archiwalno-bibliotecznej
Z a rz ą d u  m e ;sk ieg o

H i s t o r i e  d n i a
się  przed  zam knie* •i b ram y  do 
piw nicy, a  w  nocy w ybili o tw ór w  
sklepieniu, by  d o stać  się do sk ładu  
jub ilersk iego  G oldsteina i  G runbcrg.i 
m ieszczącego s ię  w  ty m  dom u od 
s tro n y  ul. S tradom .

W  chwili jednak , g d y  kończyli 
sw oją  robotę, zo stali ujęci przez  p a ­
tro l policyjny.

ło do dawnej pracy delegata Ma­
ciejowskiego. Gdy robotnicy usły­
szeli odmowę, postanowili zastraj. 
kować do czasu powrotu delegata 
na swoje stanowisko.

Na konferencji z hr. Adamem Po 
tockim zostało uzgodnione, że de­
legat wróci na swoje miejsce; że 
nikt nie będzie za przynależność 
do Związku szykanowany; że przy 
redukcjach pierwszeństwo do po­
zostania w pracy będą mieli niepo- 
siadający innego utrzymania robo­
tnicy; że 8 godz. czas pracy będzie 
ściśle przestrzegany 1 porządkowe 
sprawy zostaną po powrocie za 
dwa dni dyrektora Zakadów omó. 
wionę i  usunięte.

Strajk trwał 6 godzin.

Kaszewiak wspiął się na dziedziń­
ca więziennym po rynnie do otwar 
tego okna I piętra, przez które do- 
stał się do sąsiedniego gmachu, a 
następnie bramą wypadł na ul. Ka­
noniczną i zbiegł.

Proces strażników więziennych 
niezawodnie odsłoni bliższe szcze­
góły tej ucieczki.

widoma, zupełnie młoda kobieta, 
po cichu łkała.

Mimo zaprzeczeń oskarżonej, że 
nie chciała pozbawić wzroku swej 
rywalki, lecz kwas przygotowała 
dla siebie, żeby popełnić samobój­
stwo, sąd wziął pod uwagę jej ze­
znania ze śledztwa, w których 
przyznała się do rozmyślnego obła 
nia Heretykówny kwasem solnym. 
W yrok opiewa! na 5 lat więzienia. 
Głąbową aresztowano na sali roz­
praw i odprowadzono do więzie­
nia.

du wojewódzkiego, Funduszu Pra­
cy i Zarządu Miejskiego.

Konferencja dotyczyła wszczęcia 
prac publicznych dla zatrudnienia 
bezrobotnych w związku ze zbliża­
jącą się wiosną. Jak słychać, o ile 
pogoda dopisze, prace te rozpoczę­
te zostaną już w dniach najbliż­
szych.

Komisja archiwalna przyjęła do wia­
domości sprawozdania z działalności 
Archiwum za okres ubiegły, przedłożo­
ne przez dyrektora L. Ssrojka i archi­
wa riusza d-ra M. Fricdberga, a obejmu­
jące: Archiwum Aktów Dawnych m. 
Krakowa, Archiwum Legionów i N.K.N. 
oraz Muzeum Historyczne m. Krako­
wa, po czym w dłuższej dyskusji omó­
wiono sprawy, dotyczące inwentaryza­
cji zbiorów i p anu prac wydawniczych 
Archiwum Aktów Dawnych m. Krako-

„S zkoła  Z d ro w ia "
Ubezpieczaini Społecznej i  Polskie­

go Czerwonego Krzyża.
V CYKL ODCZYTÓW.

Program oiczytów na najbliż­
szy tydzień:

Dnia 10 marca b. r. wygłosi od­
czyt w  ,,Szkole Zdrowia" dr. Hacz 
kiewicz Stanisław, p. t. „Higiena 
odżywiania".

Początek wykładu o godzinie 
7-ej wieczór. Odczyt ilustrują prze 
zrocza.

Wstęp na wykład za opłatą 20 
gr. Bezrobotni za okazaniem le­
gitymacji bezrobocia mają wstęp 
wolny.

Z  m  i
KURS FOTOGRAFICZNY FOTOKLU- 

BU POLSKIEJ YMCA.
14 marca b .r. rozpoczyna się kurs dla 

początkujących. Kurs obejmować będzie 
wykłady, zdjęcia oraz praktyczne zaję-

Inloimacje i wpisy- Sekretariat Pol­
skiej YMCA, Krowoderska 6.

TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
KRAKOWA.

Dn. 26.11 b. r. rozpoczął się w Towa­
rzystwie Miłośników Gry Szachowej, 
Rynek Gł. 34, doroczny tnrniej o mi­
strzostwo Krakowa na r. 1938. Wynik 1 
Koła po bardzo ożywionej grze był na­
stępujący:

Po 1-ym punkcie: Friedmann, Nota­
riusz Popiel, Rubinstein, Chmieiek, Mgr. 
Arłamnwski.

Po pół punkcie: Nowak, Scheier, Paź- 
dzienny, Weissbe r Basa B łuszczak.

Bez punktu: Rath. K nriit, Flaszen, A- 
braham, Weinbcrger.

Następne rozgrywki toczyć się będą 
w soboty i niedziele.

Gośnie mile widziani. Wstęp wolny.
W POGONI ZA CZŁOWIEKIEM BEZ

MASKI.
W środę, dnia 9 b. m , o godz. 19.30, 

w sali odczytowej przy nl. Dunajew­
skiego 7, staraniem Tow. Krzewienia 
Świadomego Macierzyństwa i Reformy 
Obyczajów, Adam Polewka wygłosi od­
czyt p. «.: „W pogoni za człowiekiem 
bez maski**. Po odczycie dysknssja. Go­
ście mile widziani.

AUTOBUSY DO SOSNOWCA 
I  BĘDZINA.

Z dniem 8 marca zestaje nrnchomio. 
na komunikacja autobusowa ua linii 
Kraków — Chrzanów — Jaworzno — 
Sosnowiec — Będzin. Wyjazd z Krako­
wa (dworzec autobusowy P. Z. T.) o 
godz. 6.45, 11.15, 13.30, 16.30, 18.00
1 21.00. Czas przejazdu w jedną stronę
2 godz. 15 min. Wyjazd z Będzina o g. 
5.45, 830, 13.45, 15.15, 18.15 i 21.00. Bliż­
szych informacyj udziela kasa dworca 
autobusowego, teł. 137-17.

LICYTACJA RZECZY ZNALEZIO­
NYCH.

Zarząd Miejski podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 24 marca 1938 
roku odbędzie się w Wydziale Finanso­
wym Zarządu Miejskiego Oddział Skar­
bowy (nl. Poselska 12 Ratusz, parter 
drzwi Nr. 11) publiczna licytacja rzeczy 
znalezionych w Krakowie w latach 1934 
—1937, a złożonych w depozycie w Miej 
s-kiej Izbie Obrachunkowej.

Początek licytacji o godzinie 9-ej ra-,

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczoną w Nr. 31 

czasopisma „Naprzód"* z dnia 31 stycz­
nia 1938 r. nota'ką p. t. „Odrabianie 
pomocy zimowej jest krzywdą dla bez- 
robotnych** — ne zasadzie art. 21 de­
kretu w przedmiccie tymczasowych 
przepisów prasow co - dn. 7.IL 1919 r. 
(Oz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 186) pro- 
szę o zamieszczenie poniższego spro­
stowania:

1) Nieprawdą jest, aby Wydział po 
wiatowy w Kranówie wydawał jakie­
kolwiek zarządzenia w sprawie akcji 
pomocy zimowej, prawdą natomiast jest, 
ik akcję pomocy zimowej w powiecie 
krakowskim prowadzi Powiatowy Oby­
watelski Komitet Pomocy Zimowej Bez­
robotnym w Krakowie.

2) Nieprawdą jest, aby Powiatowy 
Obywatelski Komitet Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym stosował przymus odra­
biania, prawdą natomiast fest, iż Po- 
wiatowry Obywatelski Komitet P. Z. B. 
prowadzi akcję zatrudniania bezrobit- 
nych jedynie dla tych bezrobotnych, 
którzy są zdolni do pracy i chcą praco-

3) Nieprawdą jest jakoby Powiatowy 
Obywatelski Komitet P. Z. B. dawał 
„ochłapy za ciężką pracę", prawdą na­
tomiast jest, iż Powiatowy Obywatelski 
Komitet P. Z. B. wypłaca bezrobotnym 
zatrudnionym normalne wynagrodzenie 
stosowane w porze letniej, mimo, iż wy­
dajność pracy w obecnej porze jest 
znacznie niższą i mimo stonowania 7-go- 
dzinnego dnia pracy.

4) Nieprawdą jest wreszcie, jakoby 
bezrobotni „zmuszani byli do pracy za 
łyżkę nędznej strawy", prawdą nato­
miast jest, iż bezrobotni pobierają wy­
nagrodzenie w gotówce oraz nie stosu­
ją się żadnego przymusu.

Za Wojewodę 
(—-Z . Muchnicwski,
Naczelnik Wydziału 

Społeczno-Politycznego.

a  s  t  a
FERIE WIELKANOCNE NA WYŻ­

SZYCH UCZELNIACH.
Tegoroczne ferie wielkanocne na 

wyższych uczelniach trwać będą od 9 
de 25 kwietnia r. b.

NAJW YŻSZY T RY BU N A Ł A DM I 
N 1STRA CYJNY  U CH Y LIŁ WY- 
M IA RY  O PŁ A T  K A NA ŁO W Y CH  W  
K RA K O W IE. W o s ta tn ic h  dn iach  n a  
doszły do K rakow a  w yrok i N ajw yż­
szego T ry b u n ału  A dm inis tracy jnego  
zapadłe  w  spo rach  w łaścicieli rea lno ­
ści w  K rakow ie  o uchylenie w ym ia­
rów  o p ła t kanałow ych . N ajw yższy  
T rybunał A dm in is tracy jny  uchyłU 
decyzję w ojew ództw a, oddalające  xl 
w ołanie in te resow anych  s tro n  prze­
ciw  w ym iarow i za rzą d u  m iejskiego, 
p rzy  czym  w yszedł z  założenia, że 
z a rz u t sk a rż ąc y ch  co do nadm ierne j 
w ysokości o p ła ty  kanałow e j wymie­
rzanej p rzez  z arząd  m ie jsk i (2  proc, 
od czynszów  b ru tto )  m e z o s ta ł przez 
urząd  w ojewódzki rozpatrzony .

Zycie robolnicze
POSIEDZENIE OKR. PPS. KRA­

KÓW - MIASTO odbędzie się we 
w to re k , dn. 8 b. m. o godz. 630 
w ie cz o re m , w lokalu przy ul. Kra­
sińskiego 16.

Radio krakowskie
W TOzlEK, dn. 8 m arca

11.40 O. Rcspighi: PUld, su ita  
(p ły ty ). 13.45 Pogadanka d la  kobiet: 
„O dzieciach wychowawczo zaniedba­
nych*'. 13.55 K oncert rozrywkowy 
(pły ty)- 14.15 W iad. bieżące. 14.50 
Z nowszej lite ra tu ry  fortep ianow ej 
(p ły ty ). 15.05 „Czy wiecie, że..." w 
opr. d r. J a n a  R eguły. 15 2" !.-'kalne 
wiad. gosp. 18.10 L okalne w iad. spor 
towe. 18.15 Polska pieśń ludow a. W y 
konaw cy: C hór żeński szk. im . św. 
Scholastyki i  chór chłopców szkoły 
im. św. J a n a  K antego  w K rakow ie. 
F ranciszek Bieniek (śp iew ), Bole­
sław  W allek -  W alew ski (akom p.).
18.55 P rog ram  n a  dzień następny . 
23.00 M uzyka lekka i taneczna (p ły­
ty ).

ŚRODA, 9 m arca
11.40 L . v . B eethoven: S ona ta  

wiol. C d u r  (p ły ty ) . 13.45 K oncert 
rozryw kow y (p iy ty ) . 14.45 W iad. 
bieżące. 14.50 Z  tw órczości klasyków  
w iedeńskich (p ły ty ) . 15.25 L okalne 
w iad. gospod. 18.10 L okalne  w iad. 
sportow e. 18.15 K rakow sk i dz iennik 
sportowy. 1S.20 T e a tr  W yobraźn i: 
„K rzyże n a  biegunie'* — słuchow i­
sko  A . C zerw ińskiego i  Rulew icza 
(ze  L w ow a). 18.50 Spraw y  społecz­
ne. 18.55 P ro g ram  n a  dzień n a stęp ­
ny. 20.00 Z  a rcydzie ł l i te ra tu ry  w io­
lonczelow ej. W ykonaw cy: Józef Mi­
ku lsk i (w iolonczela) i O lga Ł apic­
k a  ( fo rte p ian ). 20.30 „Z agadnien ia": 
„Św iatło  i  życie" odczyt w ygł. d r. 
E m il G odlewski P ro f. U. J .  23.00 
M uzyka lek k a  i  tan ec zn a  (p ły ty ,.

R e p e r tu a r
TEATR IM J SŁOWACKIEGO.

Wiórek, dnia 8 b. m .: „W małym 
domkn".

Co grają w  kinoteatrach
ADRIA: „U łan ks. Józefa" .
A TLAN TIC : „Więzień Zendy" I  

„Buziaczek".
BAGATELA: „Gwiazda Riwiery" I 

rewia „Wesołe koszary".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ty.

co w O strej świecisz B ram ie".
W ANDA: „U bóstw iana".
„MUZEUM": „Pod dwiema flaga-

PROMIEŃ: „Muzyka dla ciebie". 
STELLA: „Ulan z powstania lis­

topadowego*' i „Ku Wolności". 
ŚWIT: „Karnawał Mickey". 
UCIECHA: „Michał Strogow".

Radio śląskie
WTOREK, 8 marca.

11.40 O ttorino ltespigłu: P tak i —  
su ita  (p ły ty ). 13.00 K oncert życreń.
13.15 Sław ne zespoły i sław ni soliści 
(p ły ty ). 14.25 W iad. bieżące. 14.35 
K oncert z p łyt. 18.10 W iad. sporto­
we. 18.15 „Radio do słuchaczy" w 
oprać. Jerzego  Topy. 18.25 „Czwórka 
ś ląska"  śpiew a pieśni ludowe w opr. 
J a n a  G alla. 18.45 K ącik d la  młodzie­
ży Przysposobienia Rolniczego. 18.55

bJtiouzs, -J marca
11.40 Ludw ik  v. Ł eeuioven: So­

n a ta  wiolonczelow a C -dur op. 102 
N r. 1 (p iy ty ) . 13. K oncert „yezen.
13.15 A rty śc i te a tr u  „L a Sca la"  w 
Mecuolanie (płyty). 14.18 Poradnik 
spo rt, d la  rouoau ,iuw  p rzem ysiu  cięż 
Kiego. 14.25 W iad D ie tc e , l s  „3. 
wiad gieiuowe. 14.55 i-dla i IaDet
__d u e t z Casino de  P a r ts  (p ły ty ) .
18.10 W iad. sp o r t. 1815  P o rady  >m- 
diotechm czne. 1825  „Sw aczyna  u 
j o r o t k f  — auu . d la  uzteci. 18 1J. 
„D ziecko w ra ca  ze szkoły'* — pog. 
d la  rodziców . 18.55" P ro g ram  n a  ju ­
tro . 20. „Z agłęsie  D ąorow skm  nia 
głos"*... a )  t e a t r  ludow y w  Zagłę­
biu —  pog., b ,  „Go slychac  w  wr>- 
,ewództw*e K ieleckim "? — Krom ka
20.15 K oncert rozryw kow y w w yk. 
o rk ies try  jazzow ej „A s p ik" . 23.00 
M uzyka le k k a  i ta n ec zn a  z  p ły t.

Redaktor odpowiedzialny L U D W IK  W iN iŁ R U K . Odbito w drukarni bp. Nakładu wo-W y (ławniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7 . i


